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Kraków 27 stycznia.
Złożył teraz rząd rosyjski w oczach naj­

obojętniejszych ludzi nowy jawny dowód, 
ze szumnie obwieszczając praw a i reformy, 
n ie z d o ln y  je s t  r z ą d z ić  w P o ls c e  p r a ­
w n ie  i r e g u la r n ie ,  le c z  ty lk o  g w a ł­
tem  i b e z p ra w ie m  u c is k a ć ,  p o p y c h a ­
j ą c  do ro z p a c z y ,  ab y  n a s tę p n ie  m o r­
dem  i r z e z ią  p a n o w a n ie  sw e u trw a la ć . 
Złożył tysiączny dow ód, że w Polsce nie 
jest możebny rząd rosyjski, ale tylko rosyj­
ski nierząd, gw ałt i ucisk.

Zamiast zadośćuczynieniem prawom na­
rodu polskiego we w s z y s tk ic h  polskich 
prowincyach uspokoić i zadowolnić naród, 
zaprowadzić porządek trw ały na moralnej 
podstawie, na instytucyach narodowych o- 
party i przekonaniem) rządzonych poparty, 
o co ciągle dopominaliśmy się, rząd ro­
syjski działał wprost przeciwnie. Po ca­
łym długim szeregu gwałtów, przy któ­
rych nikły wszelkie szumnie głoszone re­
formy, po całym szeregu bezprawi któremi 
Polską nie zarządzał i nie reformował jej, 
lecz nieład i anarchię tak w siebie jak w 
naród wprowadzał, a pragnął kraj steroryzo- 
wać i spokój smętarny w nim zaprowadzić, — 
najstraszniejszym wreszcie teraz poborem 
proskrypcyjnym, najokropniejszem bezpra­
wiem w dziki i gwałtowny sposób wykony- 
wanem, popchnął do rozpaczy część ludno­
ści, która wytrwać nie mogąc na drodze 
pracy pod uciskiem, chwyciła za oręż dla 
obrony swojej wolności i życia. Bolejemy, 
bolejemy głęboko nad tym krokiem, bo nie 
rozpaczą ale rozumnem poświęceniem i wy­
trw ałością dochodzi się do celu; bolejemy 
tem więcej, że skoszono część żniwa gdy 
było jeszcze zielonem i niedojrzałem; że nie 
umiano dotrw ać do końca, gdy codzień na­
ród stawał się silniejszy już to swą pracą 
wew nętrzną, już to przez anarchię w łonie 
wroga rosnącą, a przez niego samego bez- 
prawnemi środkami stworzoną. Nie zepsute 
wprawdzie wszystko, lecz część sił zmar­
nowana. Nie zepchnięty, ufamy, naród z dro­
gi którą tak  żwawo postępował od lat dwóch, 
lecz pochód jego zwolnieje może na chwilę.

Stało się jednak. Na całćj przestrzeni 
Kongresówki zaszły krwawe starcia między 
wojskiem rosyjskiem a częścią ludności 
c h w y t a j ą c ą  z a  o r ę ż  a b y  o p r z e ć  się 
b e z p r a w n ś j  p r o s k r y p c y i .  W w alk ach  
tych po większćj c zęśc i rozpaczliwy opór 
bezbronnój ludności uległ systematycznćj i 
uorganizownnćj przemocy wojskowój, którą 
rząd rosyjski przygotował na stłumienie wy­
buchu niewczesnego jaki sam wywołał. 
W alka nierówna uzbrojonćj i przygotowanćj 
przemocy z bezbronną ludnością chcącą się 
oprzeć bezprawiu, trw a jeszcze, krew się 
jeszcze leje.... a  za każdą krwi kroplę od­
powiedzą bezsumienni rządcy kraju. Cho­
ciaż jednak w tćj nierównćj walce zwycię­
żą, mylą się oni mniemając, że krew ta 
wytoczona osłabi tylko naród; podmyje ona 
do reszty ich rząd w Polsce, uczyni go je ­
szcze trudniejszym, obydzi go bardzićj je ­
szcze przed E u ropą , i w i ę k s z e mi  już dzi ś  
n i e r ó w n i e  u s t ę p s t w a m i  niż przed rokiem 
może rząd prawdziwy porządek zaprowa­
dzić i zadowolnić naród.

Lecz rząd rosyjski wywoławszy rozpaczny 
opór strasznym poborem proskrypcyjnym, 
który nawet w najobojętniejszych dla nas kra­
jach oburzać zaczął przeciwko temu rządo­
wi, usiłuje teraz fałszem zrzucić z siebie od­
powiedzialność. Depesze petersburgskie roz­
niesione po Europie, głosząc o krwawych 
starciach w Kongresówce zaszłych, starają 
się w fałszywem świetle przedstawić wypad­
ki, usiłują odporną walkę stoczoną przez 
ludność broniącą się od proskrypcyjnego 
poboru, odmalować jako zaczepny ruch po­
wstańczy. Dalćj nawet rząd rosyjski posu­
ną ł się w fałszu ; albowiem widząc, i& osta­
tnie bezprawie przez niego spełnione, po­
bór proskrypcyjny, w yw ołał wielkie a nie­
korzystne dla niego wrażenie w całćj p ra­
wie Europie, tak, że obojętne a nawet nie­
przychylne dla Polski dzienniki porówny­
wały ten pobór do obław przez murzyń­
skiego króla Dahomeja wykonywanych, lub 
do wypraw tatarskich chwytających ludzi 
w jasyr, — chciał wrażenie to zatrzeć fał­
szem, i oto boje stoczone między kolumna­
mi wojsk rosyjskich ścigających gromadki 
proskrybowanych, lub w rlki zwiedzione mię­
dzy silnemi oddziałami żołnierzy stojącymi 
w skupionych kolumnach z działami na fron­
cie, a bezbronną ludnością miasteczek po­
pchniętą do rozpaczy, usiłuje przedstawić

jako wyrżnięcie żołnierzy śpiących snem 
sprawiedliwego. Głosi przez umyślną po­
myłkę, że w Warszawie jest czy będzie noc 
Ś. Bartłomieja, że po domach wymordowa 
no żołnierzy kwaterujących; gdy w rzeczy­
wistości spokój śmierci żelazną ręką 50,000 
żołnierzy w Warszawie utrzymywany, ani 
na chwilę zakłóconym nie był, a wojsko to 
stoi tam w najeżonych działami warowniach 
i ufortyfikowanych koszarach. Zaiste była 
w W arszawie noc Ś. Bartłomieja, spełnił ją  
rząd rosyjski w nocy z 14go na 15ty sty­
cznia.

Tymczasem depeszom petersburgskim gło­
szącym o zaczepnym ruchu powstańczym 
w całej Kongresówce, wtórują już depesze 
berlińskie dodając, iż powstanie stłumionem 
zostało. Poselstwa rosyjskie powtórzą: po­
wstanie stłumiono „porządek panuje". Stra­
szny to porządek 1; wiemy co znaczy wyraz 
ten w języku rządu rosyjskiego: oto stan wo­
jenny, sądy doraźne, samowolność policyi i 
wojska. Lecz „porządek” ten trw ał i dotąd 
w rzeczywistości, a  formalne jego ogłosze­
nie w niczem stanu tego rzeczy nie zmieni. 
Porządek ten przez lat 30 przez cesarza 
M ikołaja zaprowadzany, nie stłum ił ducha 
narodowego, nie stłumi go i dzisiaj, a  gdy 
jest najwyższą samo wolnością, ostateczną 
arbitralnością władz policyjnych i wojsko­
wych, anarchizować będzie dalej rząd i 
zwiększać w nim bezład.

Projekt rządowy do ustawy gminnej, złolone  
do laski marszałkowskiej na sejmie we Lwowie 
w d. 12 stycznia i 863.

(Dokończenie.)

Regulamin wyborczy dla gmin.
§ 31. Po ukończeniu wyborów we wszystkich 

ciałach wyborczych, protokół spisany o akcie wy­
boru ma być zamkniętym i prziz członków komi­
sji wyborczej podpisanym.

Protokół ten wraz ze wszystkiemi aktami wy 
borczemi ma przełożony gminy wziąść do prze 
chowania.

Tenże ogłasza ogólny wypadek wyborów usku­
tecznionych we wszystkich ciałach wyborczych, i 
donosi o nim politycznej władzy powiatowej.

T i  ostatnia ma wybory padłe na osoby od o- 
bicralności wyjęte lub wykluczone unieważnić ja­
ko nieprawne, zostawiając wolność rekursu do na 
miestnictwa.

§ 32. Zarzuty przeciw postępowaniu przy wybo­
rach mąją być wniesione w terminie prekluzyjnyoi 
dni cśmiu po ukończenia akta wyborczego, do prze 
łożonego gminy, który je  ma przedłożyć polity 
cznej władzy krajowej do roztrzygnięcia.

Jtżeli w ciągu powyższego terminu nie wnie­
siono żadnych zarzutów, lub jeżeli wniesione jako 
bezzasadne odrzucone zostały, wtedy należy przy 
stąpić do wyboru zwierzchności gminnej.

ROZDZIAŁ II.

O wyborze zwierzchności gminnej.
§ 33. Na wezwanie najstarszego wiekiem człon­

ka nowo złożonego wydziału, mają się wszyscy 
członkowie tegoż zebrać w oznaczonym dniu i go 
dżinie do wyboru zwierzchności gminnej.

Członkowie wydziału, którzy albo wcale się nie 
staw ią, albo też przed ukończeniem wyboru się 
oddalają, nie usprawiedliwszy dostatecznie nieob - 
cncść lub oddalenie się, ulegają karze pieniężnej, 
którą wydział aż do 20 złr. wymierzyć może.

§ 34. Przełożony politycznej władzy powiatowej 
ma prawo albo osobiście, albo przez delegowanego 
być obecnym przy akcie wyboru dla czuwania nad 
prawacścią postępowania.

W tym celu musi być teuże wcześnie zawiado 
mionym o dniu i godzinie, w których wybór na­
stąpić ma.

§ 35. Wyborem kiernje najstarszy wiekiem czło 
nek nowo zł żonego wydziału, z przybraniem so­
bie dwóch przezeń wybranych członków zgroma­
dzenia.

§ 36. Obieralnemi na izłonków zwierzchności 
gminy są tylko członkowie wydziału.

Wyjęci od obieralności są:
1)os ,by uiemąjąee stałego zamieszkania w gminie;
2) urzędaicy i słudzy dweru, państwa i kraju , 

tudzież przy fanduszach publicznych ustanowieni, 
którzy w czynnej służbie zostają;

3) duchowni wszelkich wyznań.
Nie mogą też jednocześuie być członkami zwierz­

chności gminnej w pierwszym lub drugim stopniu 
sobą zpokrewnieci lub spowinowaceni.
§ 37 Do ważności wyboru potrzeba obecności 

niemniej trzech czwartych części wszystkich człoa 
ków wydziału i bezwzględnej większości głosów 
obecnych.

Wybór może się odbyć stósownie do uchwały 
Wydziału ustnie lub sapomoeą kartek głosowani*

W pierwszym wypadku mają być zastósowaue 
przepisy § 26, w drugim zaś należy z zebrauych 
kartek głosowania odczytać spisane ua:nich nazwi­
ska 1 za<ńągnąć takowe do spiru przy głosowauń 
prowadzić się mającego.

§ 38. Najprzód ma się odbyć wybór przełoio 
nego gminy.

Jeżeliby przy głosowaniu na ten wybór aieosią- 
gnięto bezwzględnej większości głosów, wtedy na­
leży przedsięwziąść powtórne głosowanie, a  jeże 
liby i przy tem nieokazała się potrzebna większość 
głosów, wtedy należy przystąpić do ściślejszego 
wyboru.

Przy ściślejszym wyborze mają wyborcy ogra 
niczyć się do tych dwóch osób, które przy powtór 
nem głosowaniu względnie największą ilość gło­
sów otrzymały.

W razie równości głosów rozstrzyga los, kto ma 
być podciąga iętym pod ściślejszy wybór.

Każdy głos dany przy trzeciem głosowaniu oso 
bie, niepodciągniętej pod ściślejszy wybór, uważa­
nym być ma za nieważny.

Jeżeli przy ściślejszym wyborze okazałaby się 
równość głosów, wtedy rozstrzyga los.

§ 39. Po ukończeniu wyboru przełożonego gmi- 
uy ma się przystąpić do wyboru członków przeło­
żonemu przydanych.

Każdy wyborca wymienia tyle nazwisk, ile ma 
być wybranych członków przełożonemu przyda 
nych.

Nazwiska nad tę liczbę wymienione nie będą 
uwzględniona.

Także i przy tym wyborze obowiązują przepisy 
§ 38. jeżeli jeden lub drugi nie otrzyma bc: - 
względuej większości głosów.

Przytem ma ściślejszy wybór ograniczyć się do 
tych osób, które przy drągiem głosowaniu po tych, 
którzy bezwzględną większość uzyskali, względnie 
najwięcej głosów otrzymały.

Liczba osób do ściślejszego wyboru wprowadzić 
się mających ma być dwa razy większą od liczby 
wybrać się jeszcze mających członków przełażone­
mu przydanych.

§ 40. Jeżeliby wybrany ca członka przełożona 
mu przydanego zostawał w pierwszym lub drugim 
stopniu pokrewieństwa lub powinowactwa z wy­
branym przełożonym gminy, natedy musi na opró 
żnione z tego powodu miejsce przełożonemu przy­
danego być przedsięwzięty nowy wybór.

Jeżeliby na członków przełożonemu przydany* h 
dwie lub więcej osób wybracemi zostały, któreby 
w wyżwspomoionym stopniu między sobą spokre­
wnione lub spowinowacone były, wtedy ma być 
utrzymanym wybór tego, aa którym się większa 
ilość głosów oświadczyła, v.aś w razie równości 
głosów, wybór tego, na którego los padnie.

Na resztę miejsc ma nastąpić nowy wybór.
§ 41. 0  przeprowadzeniu wyborów zwierzchno 

ści gminnej ma być spisany protokół, który prze z 
kierującego wyborami, tudzież przez wszystkie b 
członków wydziału podpisanym i z wszystkiemi 
aktami wyborczemi w gminie przechowanym być 
winien.

§ 42. Przepisy §§ 33—41 znajdują także wten 
czas zastósowanie, gdy w ciąga peryodu wybor­
czego ma nastąpić obsadzenie miejsca przełożonego 
lab członka temuż przydanego.

W  ostatnim wypadku ma przełożony gminy, 
w pierwszym zaś zastępca przełożonego gminy,
zwołać zgromadzenie do wyboru i kierować aktem 
wyborczym.

Powód wykluczający ze względów pokrewień­
stwa lub powinowactwa nie odnosi się zresztą do 
osób w urzędzie już będących, lecz tylko do nowo 
wybranych.

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

Lwów 25 stycznia.

(H. S.) Wniosek wydziału krajowego tyczący 
się funduszu stypendyjaego i fandacyj stypendyj 
uyeh podałem wata w sprawozdaniu z ezwartko 
wego posiedzenia sejmowego. Upowodowauie i 
uzasadnienie wniosku tego ze strony sprawozdawcy 
wydziału krajowego (Pietruskiego) zasługuje na 
największą uwagę. Powodem do przedstawieni*, 
wniosku była odmowna odpowiedź Ministra stanu 
na żądanie wydziału, aby mu w myśl §§ 20, 26 
i 27 statutu krajowego zarząd funduszów stypendyj- 
nych i rozdawnictwo stypendyów oddano. Odmo­
wną tę odpowiedź oparto na twierdzeniu, że fan- 
dusze stypendyjne nie są majątkiem krajowym, a 
tem samem § 20 statutu krajowego nie może być 
do nich zastosowywany®. Zdanie wydziału jest 
zupełnie inne, a sprawozdawca dowodzi jak  nzj- 
grantowniej i najwszechstronniej na podsta­
wie samych ustaw i rozporządzeń rządowych, że 
fundusze stypendyjne, wynoszące dziś ogółowo 
przeszło milion złr. w. a., są najrzeczywistszym 
majątkiem krajowym, gdy je  na cele krajowe, to 
jest na wsparcie aeiącej się młodzieży krajowej 
przeznaczono i obracano. Wyświeca jasno i wyka­
zuje w sposób niezbity, że wszystkie takie fandu 
sze i zakłady bez względa nawet na swe pocho­
dzenie mają charakter majątku krajowego, jeż. li 
na cele krajowe są przeznaczone, a na inne cele 
lub na korzyść innych prowincyj i krajów nie mo 
gły być obracane. Popierając przytem swe twier 
dzenia artykułami kodeksu cywilaego co do od­
różnień majątku prywatnego od publicznego, prze 
konywa najzupełniej, że do ty^h fanduszów nie 
możaa żadną miarą stosować pojęcia majątku pry­
watnego, na czem namiestnictwo głównie się opie 
rało, gdyż zastrzeżenie nawet zwrotu maj tka faa- 
duszowctgo do rodziny fundatora na przypadek u- 
stania celu samejże fuudacyi, nie nadaje tej osta 
tniej charakteru majątku prywatnego, pokąd ów 
cel istnieje. Sprawozdanie p. Pietruskiego jest bar­
dzo gruntowną rozprawą prawnopolityczną co do 
znaczenia i natury majątku krajowego a oraz wy­
kazuje, że wszystkie fandusze i swkłady stypen 
dyjne są takim majątkiem krajowym, który wedle 
wspomnianych §§ gtatata krajowego pod zarząd 
sejmu, a względuie wydzi łu krajowego należ#. 
Sprawozdawca zestawia przytem oświadczenia dy­
plomu piiżddernikowego, listu odręcznego Cesarza 
do Miaistra stanu hr. Głuchowskiego i mowy tro 
nowej w dniu 1 maja 1861 r. z orzeczeniem pa 
tentów lutowych, aby wykazać, w jakim duchu te 
orzeczenia pojmować nsleży. Ze wszystkiego zaś 
razem wywodzi, że sejmowi a względnie wydzia­
łowi krajowemu na mocy tych właśaie orzeczeń, 
zarząd krajowych fanduszów stypendyjaych i roz 
dawnictwo stypendyów powinny być oddane, i dla

tego wnosi, aby sejm odpowiednią uchwałą o swe 
prawo się upomniał.

Tenże sprawozdawca przedstawił i drugi wnio 
sek wydziału krajowego, dotyczący zarządu ma­
jątku  zakładów i funduszów krajowych, tudzież 
władzy wydawania rozporządzeń w zakresie sta­
tutu krajowego. We wstępie sprawozdania powia­
da, że nadzieje (co do oddania zarządu funduszów 
i zakładów) „nie przesadne, bo oparte na słowie 
Najjaśniejszego Pana, inieyatywie c. k. minister­
stwa i na powadze uchwały sejmu w najmniejszej 
cząstce dotychczas urzeczywistnione nie zostały. “ 
Wydział bowiem nie odebrał ani jednego zakłada, 
ani jednego funduszu, czy to z pod bezpośrednie­
go czy z pod pośredniego zarządu władz rządo­
wych. Nie przyznano mu też żadnej władzy wy­
konawczej. „A jeżeli (powiada sprawozdanie), spoj­
rzymy po szerokiej naszej krainie, nie widzimy 
w administracyi krajowej śladu zmiany systemu 
przedpażdziernikowego, a organizm kraju, ujęty 
jeszcze ciągle w karby dawne, daje tylko znaki 
poruszeń galwanicznych, nie zaś własnego, na zdro­
wym konsekwentnym rozwoju opartego życia.“ 
Dowiadujemy się przytem, że wydział wszystko 
czynił, co było w mocy jego, aby wolę sejmu wy­
konać, lecz usiłowania jego były daremne. Chcia 
no mu wprawdzie oddać zarząd niektórych fandu 
szów i zakładów, lecz pod takiemi waruakami i 
zastrzeżeniami, iż na nie przystać nie mógł, nie 
chcąc zrzekać się praw krajowi służących. Spra­
wozdanie zestawia prawa służące wedle statutu 
krajowego reprezantscyi krajowej, tj. prawo usta 
wodawstwa, prawo nieograniczone zarządu m ająt­
kiem, funduszami i zakŁdami krajowemi i prawo 
rozporządzania w jednych sprawach nieograniczo­
n e , jakoto: co do kultury kraju, budowli publi 
cznycb, podejmowanych środkami krajewemi, zo- 
sładów dobroczynnych krajowych, i budżetu krc- 

, owego; w innych zaś z pewnem ograniczeniem, 
jako to w sprawach gminnych, kościelnych i szkol 
nych, tudzież podwód, zaopatrzenia i kwaterowa­
nia wojska. Że tak jest, dowodzi sprawozdanie 
wyrażeniami dyplomu, listu odręcznego i mowy 
tronowej z dniu Igo maja 1861, a przytem trzy­
ma się głównego prawidła, w tłumaczeniu praw 
zwyk e stosowanego, tj. aby tłumaczenie było wy- 
czerpująeem. Wylicza następnie fandusze i rakła 
dy ze środków krajowych powstałe i utrzymywane, 
które na trzy rozdziela grona, to jest:

1) Takie, których zarząd bezpośredni pełni na­
miestnictwo , a dział t&n obejmuje całą działalność 
ezynnćj gospodarki; zakładów tych jest 20.

2) Takie, których zarząd pośredni, admini.tra 
eyą wyższą dzierży namiestnictwo, a tych jest 9 i

3) Takie, w których namiestnictwo prowadź 
nadzór administracyjny i kontrolę z obowiązku pic

szcze surowiej i obszerniej swój okrutny syste- 
mat w całym kraju. Drudzy utrzymywali, nie 
wiem na jakich podstawach, że depesze praskie i 
rosyjskie nie powiedziały wszystkiego, że ruch
i.-ał / ' . o - A l n i p i 1 m*» «** ^l_:_ _ i_jest ogólniejszym, i ma w samym sobie zasoby
dostateczne do pociągnięcia całego narodu. Jeden 
z tutejszych ministrów zagranicznych, Który wi­
dział wczoraj hr. Rechberg*, powiedział mi potem  
tylko te słowa: „Ruch hył przygotowany z obu 
stron oddawna". Są to podania autentyczne ale 
nie moja wina, że tak krótkie i niejasne.

Dziś ani giełda, ani poselstwa przynajmniej do 
5tej wieczorem nic nowego nie wiedziały. Mówio­
no tylko, że kom oni kacy a drogą żelazną z War­
szawą, jest przywrócona.

Sejmy prcwincyonalne przystąpiły ju t  prawie 
wszystkie do prac zwyczajnych. Lecz po większej 
części prace te są jiszczę w komisyach.

Sejm karyncki pójdzie zapewae za postano­
wieniem, które powzięła komisya zajmująca się 
ustawą gminną, to jest, że uzna pozostanie domi­
niów w gminach. Wniosek do tego wyBzedł od 
samych wielkich posiadaczy.

Los opłakany wyrobników z fabryk bawełnia­
nych, znalazł uznanie w wydziale sejmowym cze­
skim, który postanowił z kasy krajowej dać zs- 
jomogę. Rząd ma dopełnić tę sumę z kasy pań­

stwa i wniesie sejmowi w tym celu przedstawie­
nie. Zapomogę dla wyrobników w Reichenbergu 
i innych miejscach górniczych, rząd chce zupełnie 
wziąść na siebie.

Porządny bieg prac sejmowych zaczyna zno­
wu robić wrażenie tutaj we wszystkich politycz­
nych Bferach. Poselstwo angielskie najpilniej zaj­
muje się temi pracami.

Mniemanie, że nad Dunajem ważne i prędkie 
zajdą wypadki, staje się coraz ogólniejszem.

Cesarstwo byli wczoraj w teatrze Trenm na, 
z księciem Modeny i arcyksięciem Wilhelmem.

W arszaw a 24 styczni*.

O  Warszawa dzisiaj mocno została wzruszoną 
wiadomościami z prowincyi. Prawie we wszystkich 
okolicach nastąpiło poroszenie lndaości, zagrożonej 
nielegalnym poborem. Z Kańskiego, Mazowieckiego, 
Płocfiicgo, Podlaskiego, Lubelskiego, Krakowskiego 
: Sandomierskiego, a nawet z Litwy donoszą o 
obronie i oporze, jaki dała ludność gwałtom i bez­
prawiom rządu rosyjskiego. W tych dniach było 
tiuKanaście potyczek i krwawych starć; w jednych 
z nich górą była broniąca swej wolności i życia 
ludność nasza; w innych wojsko przemogło Wszę­
dzie bezbronna prawie ludność walczyła z wid-

innełir/Aft, • ~ J     • .

Dowiódłszy z*raz, że wszystkie te fandusze i 
z&kłady powstały z środków krajowych i prze­
znaczone są na użytek krajowców, wsk .zuje spra­
wozdawca rozumowanie, jakiego władze rządowe 
użyły, aby nie oddać prawic żadnego z funduszów 
powyższych pod zarząd wydziału krajowego. Mię­
dzy innemi opierały się władze na tem szczegól­
nej, że sejmowi i wydziałowi krajowemu służ> 
według statutu prawo legislacji krsjowćj, ale ż> 
z statutu nie można wyprowadzać prawa rozpo­
rządzania w sprawach krajowych, c >by już w za 
kres władzy wyhouawezćj wchodziło. Na to cdpo 
wiada sprawozdanie bardzo dokładnym i grunto­
wnym wywodem tigo prawa z statutu krajowego 
i z pojęcia autonomii zaręczocćj krajowi. Wyświe­
ca dalćj, żc i ddanie nawet tak zwanego funduszu 
krajowego, na co się wł dzo zgadzały, nie nastą­
piło, ponieważ wydział nie mógł go przyjąć pod 
warunkami, jakie p istświouo. Z tego wszystkiego 
wynikło, że zarząd wszystkich tych fanduszów tik  
jak d&wnićj sprawuje namiestnictwo. Jest to sum 
tuy objaw, że tam nawet, gdzie jakąś odrobit-ę 
samorządu krajowi naszemu przyzuauoj władze i 
tćj wykonywać nie dozwalają, a tak mając na 
zf.ę— nie mamy rzeczy. Jaki w tćj mierze wniosek 
wydział sejmowi przedłożył, doniosłem wam jut. 
w sprawozdaniu z posiedzenia czwartkowego.

Oba te sprawozdania Wydziału, które Pietruski 
wypracowały są bardzo gruntownemi rozprawami 
prawniczemi, opieraj ącemi się na orzeczeniach dy 
plomu i patentów, wywodzą z nich zasadę auto 
nomii krajowćj i w niczem po za obręb ustaw au 
stryackich me wykraczają. Władze rządowe nit 
mogą w nich wytknąć najmniejszej przesady 
świadczącej niby o dążeniach separatystycznych, 
które nieraz upatrywali wtedy, gdy szło tylko o 
prawa narodowi naszemu słnżące.

Ostatni z wniosków wydziału krajowego tyc. y 
się funduszu na szkołę kucia koni we Lwowie 
tudzież założenia jćj. Z sprawozdania okazuje się, 
że pierwotnie zamierzano w r. 1823 otworzyć szko­
łę wete ynar/i we Lwowie. Lecz gdy fanduszó* 
nie było, poszła rzecz na lat 30 edkiem w uiepi 
mięć, a dopiero r. 1855 rozpoczął znów był wy 
dział stanowy znosić się z władzami rządowemi o 
założenie niższego zakładu tego rodzaju we Lwo­
wie na wzór tych jakie są w Lublanie i Gradca. 
Dowiadujemy gię dalćj, że według obliczenia by­
łego wydziału stanowego, na zakład ten trzeba 
było 15,000 złr., na co obmyślono fundusz leżący 
już od lat wielu w główcćj kasie, wydział wnoś 
zatem, aby podobną szkołę założyć we Lwowie, i 
p. daje zarazem zarys jćj planu. Nie wchodzę w 
szczegóły jego i wniosków wydziału, ponieważ ob 
szerniej8zy w tćj mierze rozbiór tak osebłeg > 
przedmiotu byłby lbyteczny.

W iedeń 25 stycznia.

□  Wiadomości z Kongresówki podans dziś w 
oziennikach, znane już były dyplomacyi wczoraj 
przez poselstwa praskie i rosyjskie. Słyszałem 
rozmaite zdania. Jedui uważali je  za przesadzone^
w celu, żeby po przytłumieniu ru.hu rząd rosyj- u „uuu, WJuuiu snaaj., a.iure ma poa ręuą 
ski miał powód do chwal- ma się przed Europą w Królestwie; może więc i w Rogyi rząd obawia 
ze swojej siły i energii, i aby mógł rozwinąć je- się poruszenia ludności. Postępowanie zbrojnych

wielkiemi siłami.
Szczegóły starć i wypadków nie są dokładnie 

u nas w mieście znane. Ani rząd, ani t>ż nikt 
w mieśńe raportów szczegółowych jeszcze nie o- 
trzymał. Wprawdzie mnóstwo sztafet przybyło do 
Warszawy, ale nie zawierają one dokładnych w ia- 
dom ści. To wszystko, co z opowiadań indzi przy­
byłych z prowiucyi jest prawdopodobnem i po- 
twiśrdzonem przez wielu świadków, doaosze Wam, 
zastrzegając sobie wśród takich okoliczności i zmą 
conych doniesień, więcej niż kiedykolwiek bądź 
prawo sprawdzania podanych szczegółów i nzu- 
pełuiania ich w miarę otrzymanych faktów.

Na Podlasiu było kilka starć; najważnitjsz zaś 
miało miejsce pod Surażem. W miejscu tem po­
czątkowo z małemi oddziałami żołnierzy ucierali 
się zagrożeni poborem i odbierali im broń. Pó­
źniej przybyła większa liczba wojska, dochodzą­
ca, jak  powiadają, do 1000 żołoierzy. Ze strony 
oaszej ludności było około 500 z kosami, p uobno 
w części włościanie i 200 ludzi z dubeltówkami 
z Warszarry i innych miast. Wojsko rosyjskie po­
witało tę gromadę proskrybowanych bataliona vym 
oguiem i zabiło trzech ludzi i czterech rauiło, feo- 
syniery i mający broń sieczną rzucili się na’ żoł- 
uicrzy, a strzelcy z dubeltówkami celny rozooczęłi 
ogień. Od ich strzałów zginęło do 40 żołoierzy; 
poczern wojsko cofnęło się ze Saraża ku Białemu- 
stokowi, nasi wrócili także z pod Suraża. Drugie 
starcie na Podlasiu miała być pod Janowem, trze­
cio pod Siedlcami; obydwóch rezultat niewiadomy; 
zdaje się jednak, że gromady nasze po części bez­
bronne, musiały się cofnąć.

Z Płockiego donoszą o zajęciu przez gotującą 
się do oporu gwałtom rosyjskim  ludność naszą 
kilku miasteczek, o poruszeniu w samem mieście 
Płocku i o potyczce w okolicach Płocka, w której 
dowódzca oddziału naszego śmiało na czele n a ­
przód idący, został raniony, atakujący zaś od­
dział wojsk ze stratą odparły. Inne grom ady bro- 
uiły się rozłącznie, m ając jedynie prócz ko s, małą 
ilość rewolwerów i strzelb. Gdyby nie brak broni, 
rezultaty tych walk, do których proskrypey* po­
pchnęła wielu z rozpaczonycb, byłyby 0 wiele w a­
żniejsze; — i tak  są zdumiewające, bo wojsko ro­
syjskie Wilczy prawie z bezbronnymi, lecz śmiało 
na śmierć idącymi.

Donoszą też o poruszeniach w Sandomierskiem, 
dość ważnych i o zajęciu kilku miasteczek. Z prze 
ntrzeni za Pio trkow em  niemamy do tej chwili ża­
dnej wiadomości- Podobno kolej teiazua przy sta- 
cyi „Baby“ przerwaną \ telegrafy popsuto. W Go­
styńskim zapewne warótce zajdzie starcie, oo do 
Żychlina ruszyło trzy roty piechoty rosyjukiej. 
Drogi są niepewne, plądrują po nich kozacy. Na 
trakcie zuowuż Lubelskim i Brzeskim zatrzymani 
zostali przez ludność oficerowie rosyjscy; mówią 
nawet, że pułkownik Sinielikow przytrzymany zo­
stał. . . ® obywateli z prowincyi przyjeżdża na
mi-szka.jie do Warszawy, która jest cicha i smu­
tna, tocz pełna nadziei w Bogu.

Jak się t0 skończy? Bóg raczy wiedzieć. Rząd 
rosyjski rozsyła wszędzie oddziały wojsk. W. Ks. 
Koustauty zażądał nadesłania z Rosyi nowych 
50,000 wojska; lecz miał otrzymać odpowiedź, :.że- 
by utłumił wybuch siłami, które ma pod ręką

Przyimują się:
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y , u w u d o m ie ; « a ,  d o n i s s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
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oddziałów, które sie łjroęió^poitaaowiły, złożonych 
prawie z samej ludności miejskiej 1 gdzie niegdzie 
z części wiejskiej, jest wzorowe i pełne porządku. 
Krwawy ten protest przeciwko brance, chociażby 
był prędko utłnmiony, nieprzynitsie korzyści rzą­
dowi rosyjskiemn, jakich się spodziewał; bo nie 
zdoła stlnmić dncha narodu, głębiej jeszcze oburzy 
umysły i rozdsieli je  od rządu rzeką łez i krwi. 
Buch ten rozpaczny stwierdził wszystkie nasze o- 
bawy i usprawiedliwił przewidywania; a rząd ro­
syjski oślepiony nienawiśoią, nie zwracał nwagi 
na drugą stronę skutków wybuchu, który wy­
wołał.

W tej chwili otrzymujemy z raportów urzędo­
wych następujące szczegóły: Raporty to zapewne 
stronnie rzeczy podąją, dla tego też nie przywią 
łajem y do nich zupełnej wiary. Starcie w oboli 
cach Płocka, o którem wyżej wspomniałem,, zaszło 
rano dnia wczorajszego. Oddział nasz ucierał sir 
z kompanią piechoty rosyjskiej, około 100 żołoie 
rzy liczącą, z których 20 powróciło do miasta, 
reszta poległa, poległ i pułkownik rosyjski. W mie- 
śi.ia Płocka ludność broniąca się przed poborem 
chwyciła za broń dzisiejszo) nocy. Uderzono w dzwo 
ny, ludność wystąpiła i w a lk a  z żołnierzami trwała 
przez noc całą. Ilość zabitych niewiadoma, do nia 
woli wojsko zabrał* *60; gubernator donosi, żi 
spokojność nad ranem przywrócona, radzi jednak 
wstrzymać się z poborem. Ludność okazała wiel­
kie męstwo. Starcie pod Siedleami rozpoczęło sif 
wczorajszej nocy o godzinie 1 i trwało do piąte] 
rano we wsi Stoku, gdzie była rozkwaterowaną 
jedna i pół roty Kostromskiego pułku i 100 ko 
żaków. Raport urzędowy donosi, że Polaków za­
bito 10, raniono 26, do niewoli zabrano 40. Mo­
skali zabtyeh 6, ranionych kilkunastu, n asfnad  
ranem cofnęli się ze Stoku. W starciu w mieście 
Radzynie na Podlasiu śmiertelnie raniono jenerał-; 
majora Kannabicb, i majora artyleryi Maj ban mc 
W Radzyniu stoi park artyleryi. W mieście Łuko­
wie przyszło na ulicy Międzyrzeckiej do walki 
z wojskiem; raport urzędowy donosi, że żołnie­
rze wzięli pewną liczbę w niewolą.

Rozeszły się tu pogłoski o utarczkach w Kaliszu, 
o potyczce pod Kazimierzem, ale potrzebują po­
twierdzenia.

Rząd rosyjski w Warszawie łapie ciągle lodzi 
do wojska. Z prowincyi z Lipaowskiego przywie 
ziono do cytadelli: Konstantego Wysockiego, Wa­
lentego Siemiątkowskiego, Wiktora Giżgajtto, Igna 
cego Grąbczewskiego, Ignacego Stejnmana, Lu 
dwika Nigerleben, wójtów: Andrychiewicza, Osipo- 
wskiego. Osoby o których wzięciu pod Kampino­
sem donosiłem przywiezione zostały do cytadelli, 
nazwiska ich są : Strasburger Roman, Omiński 
Jan, Czajkowski Roman, Wodzyński Józef, Huzar­
ski Henryk, Sofczyński Wincenty, Garecki Fran­
ciszek, Łaciak Stanisław, Drest Antoni, Kazubiń- 
ski Teofil, Grzegorzewski Adam, Wasiński Józef, 
Iwacki Michał, Fengler Aleksander, Każmierski 
Aleksander, Sobieski Jabób, Krasiński Romuald. 
Cała Kongresówka ma być dzisiaj przez rząd ro­
syjski ogłoszona w stanie wojny. Proskrybowani 
porwani do wojska z Warszawy i uwięzieni w cy 
tadelli oświadczyli, że przysięgi na wierność Ce­
sarzowi nie wykonają; przenoszą ich do Modlina. 
Gubernator Augustowski Korytkowski podał się do 
dymisyi z powodu poboru.

Oto jeszcze niektóre szozegóły z raportów urzę­
dowych rosyjskich. W starciu w Łukowie zginęło 
4 ze strony polskiej, raniono 3 a 34 wzięto do 
niewoli. Żdnierzy rosyjskich raniono 20 liczba 
zabitych niewiadoma. W Radzyniu prócz jenerała 
i majora, jest jeszcze 10 żołnierzy śmiertelnie ran­
nych a 5 zabitych, a ze strony polskiej ma być 
tylko 2 poległych a 2 raniono.

Dzisiaj była u marg. Wielopolskiego długa na 
rada. Mówią że Rosyanie całą winę na p. Wielo 
polskiego spędzają. P. Wielopolski zebrał wczoraj 
znaczną liczbę sołtysów i mówił z nimi dość dła- 
go. nie wiadomo o ciem.

D ochodzi nas wiadomość, że w Kozienicach 
w sandomirskiem ludność rozbroiła saperów stoją­
cych w koszarach, niezabiwszy żadnego z nieb. 
Walcząca ludność uzbrojoną jest albo w kosy albo 
w broń wydartą z rąk nieprzyjaciół.

Pod Pniewem (stacya kolei) zginął rosyjski puł­
kownik żandarmeryi Wrześniewski; odznaczający 
się prześladowaniami, a zginął w czssie wykony­
wanego przezeń rekonesansu; na trakcie z War­
szawy do Brześcia litewskiego, zginął rosyjski puł­
kownik żandarmeryi Gzerkasow, znany także ze 
srogości. Zginął także naczelnik kancelaryi przy­
bocznej księcia, Szweców, w r. z. członek pro­
skrypcyjnego tryjumwiratu, a odznaczający się jesz 
cze sa rządów Paszkiewicza różnemi ciemięstwami.

Obrady były ąąjmujące. Sybel i Virchow stanęli 
silnie w obronie adresu większości, który w rze­
czy i formie jest energicznie i stanowczo skreślony. 
Vincke wskazywał potrzebę zachowania pewnej 
kurtoazyi, chociaż i on uważał ustawę konstytnoyi 
w artykule dotyczącym budżetu za naruszoną, i 
dlatego na ten punkt w adresie swoim główny po 
łożył przycisk. Silniej od Vinckego przemówił Sim­
son, nie spodziewał się tylko, aby adres większo 
śoi osiągnął pożądany skutek. Mniej więcej w ta­
kim samym duchu odezwał Bię Reichensperger, 
chcąc w adresie mieć jedynie udowodnienie istnie­
jącej nielegalności w kwestyi budżetu. Najważniej­
szym jednak był głos prezesa rady ministrów. 
Zastrzegł on sobie objawienie opinii gabinetu do­
piero na posiedzeniu pleoarnem, powiedział jednak 
tyle, że nie trudno ją  i teraz wyrozumieć. Oto głó­
wniejsze myśli: „Izbie chodzi zapewne więcej o 
to, aby adres był do kraju zwrócony, a nie do 
korony; jest bowiem pewna granica w mowie, któ­
rej król ma słuchać. Jeżeli adres Virchowa bę­
dzie przyjęty, on (minister) nie będzie królowi 
doradzał przyjęcia go. W  projektach adresowych 
jest pociągnięta granica pomiędzy ministerstwem 
a królem. Ale czyny poczytane w adresach juko 
naruszająca konstytucyę, dokonane były w imio 
niu króla. Nie jest to czczym frazesem, i nigdy ęię 
nie powiedzie oddzielić króla od rządu."— Nie jest 
to wprawdzie czczym frazesem, ale zawsze frazę 
sam, bo p. Bismark sam nie myśli zapewne o tern, 
aby upadkiem swoim, który przecież jest możli­
wym , pociągnął za sobą upadek króla. Rząd bę­
dzie z nim złączony, ale może być przez inne mi 
nisterstwo i nie na ten sposób sprawowany. D lej 
p. Bismark protestuje przeciw zarzutom naruszę 
nia konstytucyi, nazywa się sam „przyjacielem 
konstytucyi", i n d z i izbie poselskiej, „aby nie by­
ła tak skorą w czynieniu tego zarzutu, bo się ta­
kowy łatwo przytępi."

Nałionaleeiłung czyni słuszną uw agę, że panu 
Bismarkowi poczytano za zasługę, że przywrócił 
zwyczaj zbliżania się bezpośrednio z adresami do 
tronu. Skoro więc tyle deputacyj dostąpiło tego 
zaszczytu, któryah pełnomocnictwo od nich sa­
mych wychodziło, miałżeby p. Bismark wzbronić 
przystępu do tronu legalnym reprezentantom ogro­
mnej większości narodu? Co się zaś osnowy adre­
sów lojalności dotyczy, możnaż wyzywający i po- 
twarczy język ich porównać z językiem propono­
wanego adresu?

Mała frakeya liberałów będzie zapewne głoso­
wała przeciwko adresowi. Czy to ma być aktem 
politycznego rozumu gotajczyków, na to odpowiedź 
nie trudna. Posiedzenie plenarne ma być w ponie­
działek.

Dziś obiegają tutaj niepokojące wiadomości
Królestwa. Do Katowic nie przyszły pociągi dro 

gi żelaznej z Warszawy, i telegrafy także niedo 
chodzą.

W r o c ła w  25 stycznia.

f  Całe zajęcie publiczne zbiega się obecnie 
w kwestyi adresu. Projektów do niego jes t^ iż  trzy. 
Jeden, zredagowany przez Virchowa, wyraża opi­
nią dwóch wielkich frakcyj liberalnych, stanowią­
cych większość izby; drugi, redakcyi Vinckego, 
wychodzi od małej frakcyi starych liberałów, po­
między którymi figarują, prócz wnioskodawcy, hr. 
Schwerin i Simson, kandydaci inspe  do tek rnini- 
steryalnych; trzeci, wystosowany przez Reichen- 
spergera, wyobraża usposobienie frakcyi katoli­
ckiej. Nie widzę potrzeby, rozbierać szczegóło1 o 
osaowy tych projektów. Telegraf potrzebie taj za- 
dosjć uczynił, podając ich treść. Dosjć nadmie­
nić, że projekt Virchowa przyjęto za podstawę o- 
brad adresowych, które się a# parę dni rozpoczną 
i zapewne przez bieżąey tydzień trwać będą. Pro 
jekt Vinckego nie mógł liczyć na uwzględnienie, 
bo właściwie jest tyUo omówieniem mowy troao- 
wej. Projekt Reichenspergera mniej jeszcze na n- 
znanie zasłagiwał, bo istotaie jest tylko prośbą do 
króla, aby rozkazał ministerstwu swemu przywró 
cić legalny stan rzeczy, którego naruszenie pro 
jekt adresu udowadnia.

Obrady w komisy i adresowej najprzód nad kwe- 
styą, czy w ogóle uchwalenie adresu ma mitć miej 
aee; powtóre, który z podanych projektów ma być 
waięty sa podstawę obrad na posiedzeniu publi- 
cznera, skończyły się za jednem zebraniem. Kwe- 
stye te były już przed zebraniem się kóboisyi roz 
strtygnifte na posiedzeniach frakcyj większości. 
Komisya składała się głównie z ich członków. O 
brano tylko do niej, w cela osiągnięcia jednom yśl 
ności, z wszystkich innych frakcyj, z wyjątkiem 
feodaluej, po jednym członku. Z frakcyi polskiej 
znajdował się w niej poseł Cieszkowski. Jednomy 
ślność nie zostila osiągniętą. Poświadcza ją  samo 
wniesienie aż trzech projektów. Okazały ją  więcej 
jeszcze obrady komisyi. Przewodniczył im prezes 
izby Grabów; sprawozdawcą komisyi obrany zo 
stał poseł Sybel. Z ministrów obecnym był na po 
sadzeniu sam p. Bismark.

Hamburg 21 stycznia.

Rząd duński nie bardzo się pospieszył z odpo­
wiedzią na notę hr. Russella z dnia 20 listopada, 
bo depesza angielska nie ma tej ważności, jaką jej 
przypisywano po odpowiedzi gabinetu duńskiego 
na pierwszą notę z logo października, w której 
Dania dość węzłowato odrzuciła propozycye Anglii. 
Wiele jttż mówiono w prasie niemieckiej, ż* po­
seł rosyjski w Kopenhadze bar. Nicolai miał za­
wezwać rząd duński do przyjęcia propozyj hr. Rus 
sella. Wit Je też wersyj różnych obiegało co do 
formy natarczywych żądań Rosyi, a wszystkie nie 
mai zgadzają się na to, że krok gabinetu Petersburg- 
skiego odznaczał się niezwykłą cechą i winien być 
nważanym jako nieprzychylny obecnej polityce rzą 
du duńskiego. Prawda, że rząd rosyjski powtórnie 
usiłował nakłonić Danię do uwzględnienia propo 
zycyj hr. Russella. Baron Nicolai czytał panu Hall 
depeszę przedstawiającą zapatrywanie się Rosyi na 
stan polityczny Danii i jej zobowiązanie wzglę­
dem mocarstw niemieckich i Rzeszy. Jednakże wy 
rażenia gabinetu rosyjskiego są tak dwuznaczne 
i nieokreślone, że nie można ich uważać za przy­
stąpienie bezwzględne do propozycyj hr. Russella, 
w których ks. Gorczakow upatruje tylko zawiązek 
podstawy rozwiązania sporu. Popiennio propozy 
cyj angielskich ze strony Rosyi dowodzi tylko, że 
minister angielski nie szczególnie troszczy się o 
prawdziwe interesa Wielkiej Brytanii, które prze 
eież zradzać się nie mogą zupełnie z interesami 
Rosyi. Dania niezawisła od Niemiec, w związku ze 
Szwecyą i Norwegią, służyć może Anglii za tamę 
przeciw wszechwładztwu Rosyi na Bałtyku i zao- 
gniwo sojuszu ważnego państw protestanckich i 
konstytucyjnych dla obrony wolności na północy. 
RoBya nie życzy sobie stulecia rządu konstytuoyj 
nego w Danii, ani też zupełnej tego państwa nie­
zawisłości. Rosya obawia się bowiem związku 
skandynawskiego. Gabinet też duński w poleceniu 
przez Rosyę propozycyj hr. Russela, widział nową 
pobudkę do ich odrzucenia. Depesza rosyjska koń­
czy się temi słowy, że p. Nicolai przeczytawszy ją 
ma ustnie rozwinąć jej myśli i komunikować to 
wyłn8tczenie i n n y m  t a k ż e  o s o b o m .  Szczególny 
to sposób łamania dotychczasowych zwyczajów dy 
plomatycznycb. Jeżeli p. Nicolai ma polecenie roz 
mówienia się z członkami np. opozycyi, by takim 
sposobem sprowadzić zmianę lub przesilenie mini 
steryum, to przyznać należy, że rząd duński wiele 
potrzebowałby cierpliwości, żeby znieść obojętni- 
podobne mieszanie się intryg rosyjskich, do spraw 
wewnętrznych państwa udzielnego.

P a r y ż  22 stycznia.

Los pana Szwarca, aresztowanego w Warszawie., 
aajmnje nie tylko nas leczcFrancyę. Cesarzowa te­
legrafowała za nim do księcia Montebello w Pe 
tersburgn; na onegdajszym małym bala tuilleryj 
skim,  mówiła o nim bar. Budbergowi, całe zaś 
miasto Dinau, w którem urodził się nasz rodak, 
podało za nim petycyę. Aresztowany urodził się 

t« n  mieście,‘co mu dało prawa Francuza, a po­
tem, skończywszy w Paryżu szkołę centralną, udał 
się do Warszawy, jako inżynier kompanii francu­
skiej. Niech mi będzie wolno, z tej okoliczności, 
dodać słowo o rodzinie tego młodego ziomka. Oj 
oiec pana Szwarca był adwokatem w Warszawie 
przed r. 1830. Podczas wojny, służył jako kano- 
oier w korpusie jenerała Dwernickiego a potem 
Schronił się do Francyi, w której zamieszkał mia 
Sto Dinau. Młoda Polka, zaręczona z nim jeszcze 
przed r. 1830, przybyła z matką do Dinau i po 
szła za niego. Brat tej zacnej pani, służył także 
jako kauonier w wojnie z r. 1831, znajdował się 
pod Grochof/em w bateryi Nieszokocia (który u- 
marł w Senegalu).'K iedy ta baterya, z przyczyny 
braku ładunków, musiała schodzić z pola bitwy

pod szarżą dywizyi jazdy rosyjskiej, został oneięż 
ko ranny. Chociaż nie zupełnie wyleczony wróci 
on do bateryi, znajdował się w obronie Warszawy 
i potem wszedł do Prus, ale wróciwszy do War 
szawy, umarł. Rodzice aresztowanego pana Szwar 
ca zmarli we Francyi, matka w Dinau a ojciec 
w Batigaolles, pod Paryżem. Była to familia skro 
mna, rządna, pracowita a patryotyczna.

Kilka domów polskich przyjmuje w Paryżu, ale 
bez tańców i w żałobie.

W salonie księżnej Julii Bonaparte, salonie u 
częszczanym przez wysoki świat polityczny, zaczy 
□ają bywać często Rosyanie. Bywa tam między in 
nymi bar. Budberg ze swą żoną. Salon ten jest za 
zupełną jednością Włoch, za którą jest Rosya, wię­
cej niż to pokazuje, a za co gniewa się redakcys 
La France. Baron Budberg miał wyznać, że popie­
rana przez Anglię, Turcya może zacząć z Rosyą 
walkę w Kaukazie. Tego życzyliśmy sobie oj 
dawna i dla tego niepochwalaliśmy rodaków, któ­
rzy zaczynali niewcześui* pożądaną walkę. Nau­
czeni doświadczeniem, powinniśmy korzystać z o- 
koliczności, ale nie powinniśmy wychodzić z kraju, 
szczególniej kiedy chodzi rzecz o interes angielski 
umiejący często lokalizować czyli inaczej ograni 
czać wojnę do samych pozycyj morskich lub azya 
tyckich. Obdłużona, słaba, rządzona przez sułtana 
oa pół obłąkanego, Turcya odegra rolę naznaczo­
ną przez Auglię. Chociaż pozory są za tóm i cho­
ciaż pragnęliby tego, Rumunie i Serbowie nie są 
dzą, aby Anglia poróżniła Turcyę z Rosyą nad Du­
najem, i co więcej, sądzą, że mimo pozorów, bez­
silna Rosya nie wywoła wojny nad tą rzeką. Sir 
Bulwer nie śmie popierać, z zapowiedzianą natar­
czywością, sprawy broni serbskiej. Wie on zresztą, 
że zakupiona broń jest niedostateczną na uzbroję 
nie trzeciej części milicyi serbskiej.

Tak jak ją  chce ukonstytuować, Grecya wchodź 
w plan Anglii. Anglia chce ją  nieco zaspokoić, 
wziąść pod swę protekcyę, i wstrzymać tym spo 
sobem od rozpareia się w stronę Stambułu, czego 
życzyła sobie Rosya. Nie wiadomo jest z pewno 
ścią jaki był wynik narady księcia Ernesta Sasko 
Koburgskiego z królem belgijskim. Jeżeli książę 
ten przyjmie tron, zgodzi się zapewne Francya, za 
jęta obecnie Meksykiem. Może się to stać wypad 
kiem ważnym i kontynentalnym, książę bowiem 
Ernest ustąpi Koburgu księciu Alfredowi, a to 
wzmoże wpływ Anglii w Niemczech i jej antago 
nizm w Danii. Francya niczerwio o to z Anglią 
zrywać z nią nie może. Upadek Palmerstona, u- 
pragniony przez Francyę, zdaje się być mrzonką.

Marszałek Magoac, organizator armii belgijskiej 
z r. 1831, udał się do Brukseli. Mówią, że ma mi- 
syę i że ta misya dotyczy kandydatury ks. Erne 
sta do tronu greckiego.

La France doniosła, że Izmael pasza, nowy mo­
narcha egipski, był zawsze stronnikiem angielskim. 
Comtitutionnel zaprzeczył temu. Tak było rzeczy­
wiście, czy z przekonania czy z rozłożenia roli. 
Izmael był nadto przeciw zbytniemu poświęceniu się 
Saida paszy dla kanału Suezkiego. Said zobowiązał 
się względem pana de Lesseps wejść do kompanii 
kanałowej w sumie 110 milionów, 60 milionów na 
materyały które dał a 80 milionów na akcye, na 
co zaliczył tylko 10 milionów. Nie wiadomo czy 
Izmael będzie chciał uiścić się i zaliczyć 70 milio­
nów . Kłopoci to a k o y o n a r jnezńw i F ra n c y ę . Bydi 
jednak może, że Izmael, jako monarcha, wróci do 
polityki Saida dobrej dla Egiptu. Mowa, którą mia 
do konsulów pokazuje, że ma dobre chęci, że chcąc 
go pozyskać sobie, dzienniki angielskie schlebiają 
Izmaelowi i chwalą nawet S aida, czego dotąd nie 
czyniły. Said zmarł na obrzydłą chorobę, dla któ­
rej przybył do Paryża. Leczył go doktór Rieord. 
P. Nelaton miał za 100,000 fr. udać się do Ale- 
sandryi i zrobić mu operacyę, ale rak pożarł tym 
czasem wnętrzności zmarłego. Times wyrzuca Sai- 
dowi, że ofiarował Francyi 500 Fellahów do Vera- 
Cruz. Marynarze nie wierzą jeszcze w prawdziwość 
tej wiadomości i to z różnych powodów. Sądzą oni, 
że Fellahowie będą umierali na żółtą febrę jak  
Francuzi, że aby uchronić się od tej choroby, trze 
ba było ją  mieć, że kolor skóry nio tu nie znacty, 
że żółta febra, przeniesiona r. 1832 na brzegi afry­
kańskie, stała się smutną dla murzynów.

Byłem w tych dniach w redakcyi Monitora w 
interesie je  i nogo przybyłego z Meksyku. Odpo 
wiedziano m i, że Monitor unika dwóch kwestyj 
jak  morowćj zarazy, sprawy władzy świeckićj w 
Rzymie i żółtćj febry w Vera Cruz. Wzięcie Pue- 
bly jest uważane za pewne, choć nie jest jeszcze 
autentyczne. Z tą wiadomością przybędzie dziś lub 
jntro do St. Nizaire porowiec, wstrzymany przez 
jen. Forey. Od Puebly do Meksyku] jest 8 mar 
szów. Zajęcie Meksyku przez jen. Forey nie ulega 
żadnćj kwestyi, ale zakończenie wojny będzie tru­
dne, koszta tćj wojny olbrzymie i wojna ta 
zmusza Francyę do szukania pokoju a nawet 
sprowadza stsgnacyę w Earopie.

P.Drouyn deLhuys faworyzuje ciągle La France. 
Dał on jćj zdanie sprawy, skreślone przez kardy­
nała Antonellego, dzisiejszego Btanu Rzymu i wy­
liczające zamierzone reformy. Dziennik La France 
zaczyna jednak tracić w tutejszćj opinii. Zniszczę-, 
aie pras Napoli podcięło mu nogi, bo przeszko­
dziło propagandzie federacyi Włoch. Jen. de la 
Marmora; podobnie ja k  jego korpus, nie ukrywa 
żywćj niechęci do ks. de laToor d’Auvergne i jen. 
Montebello i pokazuje to aresztowanie księżnćj 
Barberini, która adała się z Rzymu do Neapolu 
za paszportem księcia i wizą jenerała. Księżna ta 
nie miała tajemnćj korespondencyi, miała tylko 
list otwarty od Arcybiskupa neapolitańskiego, któ 
ry mieszka w Rzymie w jćj domu. List ten miał 
być pokazany przez księżnę ambasadorowi fran­
cuskiemu. Księżna Barberinipie została dotąd u- 
wolnioną. La France wystawiła za czyn ambitny, 
Anglii, projekt pana Oda Russela przeniesienia Pa­
pieża na wyspę Maltę. Opinion Nationals odpo 
Wiada, że ten projekt miał już r. 1794 minister 
angielski Pitt i że otrzyma! wówczas podziękowa­
nie Papieża. Rozprawy biór senatowych nad spra­
wą rzymską, by-y umiarkowane i dość krótkie, 
hr. Persigny bronił polityki mezzo termine, z cze­
go nie są radzi Włosi. Znajdując się w biórze w 
którem byli obecni p. Thouvenel magr. de Luva- 
lette, hr. de Bonrquenay nie dopuścił rozpraw nad 
tym przedmiotem, w obawie, aby w toku walki, 
nie dopuszczono się jakićj niedyskrecyi.

Podróż margrabiego de Gallifet do Stambułu 
przez Tryest tak tłumaczą: P. Lafitte, teść tego 
adjutanta cesarskiego, wziął na się stambulski 
bank ruchomy, ale nie mogąc się zajmować wszy 
stkiemi interesami, oddał rzeczony bank trzem oso 
bom, między któremi znajduje się p. Ehrlanger i 
margrabia, jego zięciowie. Margrabia de Gallifet 
udał się do Stambułu w interesie tego banku, a 
zatem w interesie prywatnym, ale czy miał misyę 
do arcyks. Maksymiliana? nie wiadome.

Cesarz dał drugi raz 100,000 fr. na robotników 
pracy i chleba. Przedstawia także Izbom pro­

jek t do prawa przeznaczający na ten cel półtrze- 
cia miliona. Składki prywatne idą od niejakiego 
czasu pomyślnie. Francya jest litościwą i daje Choj­
nie, ale trzeba ją  poruszyć i wykazać jćj powin­
ności.

Cesarzowa dała dwa małe bale w Tuileryach. 
Wzoraj cesarstwo byli na obiedzie i koncercie n 
księżnćj Matyldy. Dziś jest wielki bal w Tnile- 
ryacb, d. 7 i 11 lutego będą bale kostiumowe n 
panfl Dronyn de Lhuys i ks. Metternicha, na te ba­
le mają się udać cesarstwo. Ks. Napoleon sprzeda­
je  swój pałac Pompej sńsk i, ale niewymierna go ca 
własność Demidowa na wyspie Malcie. Guwerne­
rem cesarsewica jest od wczora p. Mounier, profa 
sor kolegium Rollina.

Dzienniki poświęciły artykuły pani Cardinal, księ 
garki % ulicy Canettes, zmarłej w 71 r. życia, 
Jest w tern dowód dobrego serca Paryżan, szanu­
jących wszystkie poczciwe stanowiska. Byłem am 
bonowany w tćj księgarni przez 15 lat, znałem 
dobrze tę  szanowną księgarkę, doradczynię wszy­
stkich piszących. I ja  więc to słowo pamięci do­
daję. Pani Cardinal lubiła Polaków, przez 15 lat, 
mówiła mi ona o rodaku, który był rządzcą hamer 
ni jćj zięcia i którego nie mogła się wychwalić.

P ary i 23 stycznia.

B. Nigdy jeszcze nie starano się tak usilnie o 
spokój i unikanie gwałtownych w Izbie rozpraw. 
Wybory komisarzy rokują ogołocone z barwy adre- 
sa. Będą to zapewne parafrazy mowy tronowej o- 
kraszone podziękowaniem za przeszłość. Jenerał 
Goyon ma zabrać głos w senacie, ale proszony jest 
o umiarkowanie, bojąc się obudzić lwa, którego u- 
spić prsgną. Książę Napoleon na trybunie jest 
postrachem umiarkowanych temperamentów. Wielu 
innych mówców senatorów choroba zdała od try­
buny trzyma. P . Larocbejacquelin rekonwalescent, 
p. Segur Aguesseau ciągle chory a p. Barthe mo­
cno zapadł na zdrowiu. Nie będzie zdsje się wrza 
wy. Ciało prawodawcze być może że śmielej się 
postawi. Ale i z tej strony nie ma się czego wła­
dza lękać. Adres deputowanych oględnie przymó- 
wi się o rozszerzenie swobód a szczególniej dra­
ka. Co do kwestyj zewnętrznych, jedna sprawa 
meksykańska mieć będzie zaszczyt wzmianki nieco 
energiczniejszej. Wszakże nie tając życzenia, ażeby 
coprędzej kwestya ta ukończoną była, adres zara 
zem wyrazi zupełnie zgodee z myślą Cesarza iy  
czenia. Honor narodowy jest w Antipodach zaaa 
gaźowany. Ogół przedsięwzięcia przygania a dla 
tego nikt nieszemrze i wszyscy się pod skrzydła 
władzy aczkolwiek może odpowiedzialnej za po­
śpiech garną. Nigdy doByć niemożna przytaczać 
podobnych przykładów, bo służyć mogą za ska 
zówkę tym zbiorowościom, któreby zgody i jedno­
ści najwięcej potrzebowały. O Rzymie bez wątpię 
nia adresa w duchu statu quo się wyrażą. W szcze­
gólniejszą fazę weszła teraz kwestya rzymska, na 
zwać ją  można wyczekującą. Tak we Włoszech jak 
we Francyi spory ustały. Dzienniki prawie milczą; 
kwestya wyczerpana, kiedy niekiedy jakiś żal lub 
nadzieja pojawi się, jakby strzał na pobojowisku 
odosobnionego tyraliera. A jednak nikt nie wierzy 
w soluoyę z i  pomocą reform i czytają z wielkiem 
zajęciem to wszystko co rozdziała kościoła z p^ń 
stwem dotyczy. Nota kardynała Antonellego, o któ­
rej nic Monitor nie wspomina a La France już pu­
blikuje jest raczej spologią administracyi a co naj 
mniej jej obroną niż zwiastunem reform.

Wid: ć schyłek francuskiej legislatury. Zgrzybia­
łość mandatu czuć się daje. Widocznie władza nie 
chce rozpoczynać śmielszych kroków z reprezenta 
cyą gasnącą, czeka na odświeżoną. Powiadają, że 
Cesarz przed wyborami do kraju powróci. Od wy­
boru nowych deputatów zależeć będzie kierunek 
polityki przyszłej. Napróżno się Bilą stronnictwa 
nieprzychylne rzucać pociski ironii na reprezenta 
cyę narodową, a szczególniej przypisywać władzy 
przewagę, której w tak wysokim stopniu niema. 
Zapewne, że deputowani dają dowody wielkiej sa­
modzielności, ale czyjaż w tern wina jeżeli nie wy­
borców. A jednak, kiedy się zdobyli na opozycyę, 
to zyskali górę. Dowodem dotacya jen. Montanban.

Cesarz Francuzów nie jest tak samowładnym 
jak go zagranicą być sądzą i to jest szczęściem 
jego i jego dynastyi. Ustępuje wczai co dowodzi 
rozumu, i korzysta z pory o czym świadczy powo­
dzenie. Cesarzew.cz, następca tronu, przeszedł już 
z rąk kobiecych do męskićj pieczołowitości, nau­
czycielem księcia mianowany p. Mounier, zajął już 
mieszkanie zajmowane przez jenerałowę Brancion 
która była przy młodym księciu. Ale Cesarz sam 
będzie kierował wychowaniem syna wbrew zwy 
czajom i pomimo tylu zajęć.

Marszałek Maguan wyjechał do Brukselli. Przypi­
sują tćj podróży cel polityczny, to jest starania oko­
ło wynalezienia króla dla Greków. Podobno książę 
Sasko-Koburgski nie byłby tak przeciwnym jak 
głoszono zamianie księstwa na koronę. Nie mając 
rotomstwa przysposobiłby syna wuja swego, któ- 
en ożeniony z księżną Klementyną córką Ludwi 
ta Filipa. Cesarz Napoleon niebylby przeciwny 

temu wyborowi. Rosya jedna krzywo patrzy z po 
woda, że Anglia proteguje. Ale cóż z tego kiedy 
główny interesant, to jest lud grecki podobnych 
kombinacyj ratyfikować niechce. Jeżeli godzi się 
dawać wiarę krążącym wieściom toby w państwie 
Hellenów zanosiło się na odwrót sympatyi w stro­
nę Francyi. Anglia gniewa Greków. Przeszkadza 
a im kilkakrotnie, nie sprzyjała nigdy. Teraz ra- 

daby bez narażenia z bezkrólewia korzystać. Pró­
żne usiłowania. Nie wierzę ja  wprawdzie w ra 
ptowną zmianę barometru politycznego na korzyść 
Trancyi, ani też w zadowolnienio bezwarunkowe 

z powoda anneksyi wysp Jońskicb. Grecy czegoś 
więcćj żądają i póki całości mieć nie będą, dy 
łlomatom kłopotów niemałych przysporzą.

P. Tbiera zaniechał zamiaru podania się na 
c a n d y  data do Ciała prawodawczego. Wieść o 
wzięciu Puebli niepotwierdziła się. Monitor mil­
czy. O d  czasu wzięcia Sebastopola. ..  • przez Ta- 
fer*; wierzę tylko autentycznym dokumentom.

Marszałek Pelisier niedozw olił w teatrze algier­
skim przedstawić sztuki Le fils de Giboyer, na któ­
rą  Cesarstwo w Paryża uczęszczają. Najstraszniej­
szy bo piekący Aranów wódz i zdobywca Seba­
stopola ma za żonę hiszpankę podobno spowino­
waconą z Cesarzową. Wielkie nastąpiły zmiany 
w położeniu pogromcy Rosyan.

R z y m  20 stycznia.

(T.) Marszalek książę Saldanha złożył był wie­
rzytelne swoje listy Ojcu Świętemu na prywatnem

posłuchaniu d. 27 listopada; wczoraj zaś obycza­
jem czterech posłów katolickich mocarstw przy 
Stolicy Swiętćj: francuskiego, hiszpańskiego,' au- 
stryaokiego i portugalskiego, a niegdyś pięciu, gdy 
Polska istniała jako wielkie katolickie państwo, 
dopełnił tćj dyplomatycznej powinności udawszy 
się do Watykanu w wielkiej gali a wieczór re- 
cepcyą ambasadorską. Pomimo szczupłości króle­
stwa portugalskiego i podrzędności jego politycz- 
nćj,< marszałek Saldanha wystąpił z okazałością 
przyprawiającą o zaćmienie wystawę dworów 
mnićj dumnych jak portugalski i hiszpański.

Rano więc r dbył się uroczysty pochód amba­
sadora do Watykadu. Książe Saldanha najął śli­
czny pałac Bramantego o kilka kroków od św. 
Piotra, należący do bankiera Torlonii, gdzie bo­
gacz ten dawał przed dwudziestą laty słynne swoje 
bale przeznaczając ten dom jedynie na to. Przejazd 
posła po tamtej stronie Tybru był tedy dosyć 
krotki dla blizkości pałacu Apostolskiego. Orszak 
ambasadorski otwierał się oddziałem dragonów 
papiezkich z trębaczem na czele. Dalej postępo­
wało pieszo awuLasta lokajów npudrowanych w 
jasflo-zielonćj srebrem bramowanćj liberyi prowa­
dzonych przez równie zielonego i piórzastego Strzel­
ca. Za mmi jechał stępo poseł w przepysznćj zie- 
lonćj, całkiem oszklonej herbownej a wysadzonej 
srebrem karecie którą ciągnęły cztery piękne ko­
nie _ zdobne w kity z ój kolorowego pióropusza. 
Inni posłow.e od lat pr 'ziesięciu parą końmi w 
podobnej okoliczności zv kii jeździć do W atyka­
nu, ale marszałek chciał wszyśtkich przesadzić. 
Książe Saldanha, siwy jak  gołąb starzec, siedział 
sam jeden ‘w tćj karecie. Miał na sobie mundur 
marszałkowski, palone buty ? był okryty wstęga­
mi i orderami jak wotywna tablica przy obrazie; 
ale wśród tych konstellacyj bez liku,  najświetnićj 
jaśniał łańcuch złotego runa; poseł jechał z od­
krytą głową, a biały jego włos poważnie przy ty ­
lu zasłużonych oznakach odbijał. W ślad za po­
jazdem poselskim zdążało sześć innych zielonych 
z sążnistemi herbami karet wiozącycych wszyst­
kich urzędników poselstwa; służba szła pieszo u 
drzwiczek wszystkich karet. W pierwszej wiezio­
no pro forma błękitną aksamitną podhszkę, na któ- 
rćj wierzytelne listy, jnż złożone, winny spoczy­
wać. Orszak był zamknięty innym oda i dra- 
gonii, a z tyłu całkiem prywatnie jechała księtna 
marszałkowa z rodziną przyglądająca się przez lorne­
tkę wrażeniu, jakie sprawiał orszak na publiczności. 
Przyjęcie posła i poselstwa w pałacu apostolskim 
odbyło się podług odwiecznego ceremoniału. Msgnr 
Borromeo marszałek nadworny przyjmował go 
wschodach, a msgnr Pacca podkomorzy wprowa 
dził na pokoje Jego Swiętobliwości, gdzie Papież 
i marszałek długo rozmawiali. Poczem poselstwo 
całe udało się do kardynała Autoueliego, a na­
stępnie do kościoła Sw. Piotra dla złożenia czoło­
bitności księciu Apostołów, jak to posłowie kato­
liccy od wieków czynić zwykli; dalćj odwiedziło 
kardynała dziekana, zkąd znowu tym samym try­
bem pociągnęło do kościoła narodowego św. Anto­
niego, objeżdżając pół miasta, już dla pokazania 
się ludowi rzymskiemu, który tłumnie napełniał 
ulice, już dla wylewu Tybru, który nńezmiernie 
wezbrał i zwykłą ulicą, dziś zalaną, przejeżdżać 
nio dozwala.

W wieczór ciąg powozów udających się na rice- 
mmento był tak długi, że ci co pierwsi nie nadje­
chali, byli dwie i półtrzeciej godziny w drodze, a 
niektórzy zamiast przybyć o ósmej przybyli o pół­
nocy. Oświetlenie zewnętrzne i wewnętrzne gma­
chu, na którym Bramante zostawił piętno jeuiuszu 
swego, było wspaniałe; orkiestra na rusztowaniu 
pod pałacem wzniesionem grała dla ludu. Wscho­
dy przystrojone były w kobierce i kwiaty; dwana­
ście sal obszerniejszych od niejednego królewskie­
go mieszkania oświeconych rzęsistem woskowem 
światłem pełne kwiatów, których nie rówuianki 
lecz snopy i stogi wszędzie się wznosiły, zamie­
niając pałac w oranżeiyą, gdzie przy gorącu tak 
licznego zgromadzenia woń nazbyt aromatyczna 
zawracała głowy. W tych dwunastu salach roiło 
się niezliczone mnóstwo mundurów i najwykwin­
tniejszych strojów i przełyskiwaly falą wśród stroj­
nego a ściśniętego tłumu brylanty — one słynne 
pań włoskich brylanty, z któremi żadne w Euro- 
pie porównania wytrzymać nie mogą. Księżne Ro- 
spighosi, Colonna, Santacroce, Massimo, Ottiboni, 
Altieri, księżna Riguano z domu Doria, księżna 
d’Arsoli córka księżnćj Berry, obie za książąt Mas­
simo wydane, margrabiua Spinola, margrab naSauli. 
hrabina Adorni i siła innych ćmiły uroczym bia-
9A,! m Vpr,2:eCIeJi  t r z y  P a n ie > k8i§*ne Corsini, Del Drago, 
córka królowćj Krystyny i Grazioli, były niemi zasu- 
te do przesady.

Ostatnia nosi, jak  zapewniają, brylanty N. Panny 
loretańskiej przez wojska napoleońskie niegdyś 
zagrabione a potem Graziolim sprzedane; wą to jak 
wiadomo ofiary całego chrześciaństwa; druga mia­
ła książęcą z soliterów koronę mniej może jaśnie­
jącą od jej pięknośoi. Co zaś do księżnej Corsini, 
uajpromienmejszej ze wszystkich, strój jej przypo- 
minął miasto Apokalipsy z samych drogich kamie­
ni zbadowana. Miała ona z półtora miliona na gło- 
wie, ramionach i na całej osobie, albowiem sohte­
ry wieniec jćj tworzące i mające formę gruszek 
były niesłychanej wielkości, » dwadzieścia sznur­
ków urjańskich pereł okrywających ją  k i  <j0 pa8g 
spinały się klamrą z olbrzymiego karbunknłu i bry­
lantów przesadnej wielkości. Książe Saldzaha z żoną 
przez cały wieczór usiąść nie mogli przyjmując ciągle 
gości. Poseł miał ten sam mundur co rano; księżna 
odziana była w błękitną jedwabną suknię w białe 
pasy przepinaną brylantami i miała orderową 
wstęgę u stanika. Kardynałowie i dwór papieski
znajdowali się w zupełnym poczcie Wadliwą
stroną reeepcyi był stosunkowy niedostatek lodów 
i chłodzących napojów przy takiem gorącu.

Wkrótce nastąpi ricevimento księcia L» Tour 
d’ Auvergne, a po niem paua Calderon Collantes 
który został mianowany posłem hiszpańskiem Drzv 
Stolicy św. ___________

, W i e d e ń  26 stycznia. Z sejmów krajowych 
nie ma nic ważniejszego; a ze spraw innych cią­
gle wypływa na wierzch po dziennikach wiedeń­
skich i węgierskich kwestya węgierska. Korespon­
dent wiedeński do dziennika Festi-Naplo  donosi 
że rzeczona sprawa, chwilowo zostawiana na bokn' 
znowu ma być poruszoną w kołach rządowych! 
Zwołanie sejmu Węgierskiego ma być przedmiotem 
narad na konferencyi ministeryalnćj a to w for­
mie zapytania do kanclerza nadwornego hr. For- 
gacza wystósowauego, kiedy zwołanie sejmu u- 
waża za możliwe. Szezególnićj mają nastawać na 
spieszną zmianę obecnych stosunków baron Licb- 
tenfels i hr. Nadasdy, a korespondent wiedeński 
sądzi, że obaj ci panowie korzystać będą z kwe­
styi zabezpieczenia procentów kolei siędmiogrodz- 
kićj i przy tćj sposobności wypowiedzą je sU0 j
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dobitnie swoje zdania. Tenże sam węgierski dzien­
nik zestawia zdania dzienników centralistycznych, 
* powoda brcsznry pierwotnie Somsiczowi przypi 
sywanój wypowiedziane, z k y rych  wnosi, że za 
wsze jeszcze wielki jest przedział pomiędzy dzien­
nikam i po tćj i tamtćj stronie Litawy w zapatry­
waniu się n a  spraw ę węgierską. W tćj samćj kwe- 
styi zawiera SUlrgbny korespondencyę, która sądzi 
że najlepićjby było załatwienie sprawy pozostawić 
bezpośrednim układom pomiędzy Racą państwa a 
sejmem węgierskim. Tym sposobom możnaby w e­
dług zdania korespondenta najodpo riednićj zmo­
dyfikować konstytneyę lutow ą, a  t  już  dla tego, 
że z obu stron sam instynkt zachowania samego 
siebie porozumienie nakazuje.

J . C. Mość zostawił sumę 12,600 reń. w obli- 
gacyacb pożyczki narodowój do dyapozycyi mini 
sterstw a stanu , które przeznaczyło 10,600 na <b 
chodzenie rocznicy wiedeńskiego uniwersytetu, 600 
akademtokićj w iedftisk ićj czytelni, a 1,000 na rzecz 
stowarzyszania uniwersyteckiego zajmującego się 
chorymi studentami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S i r a k ó w  27 Btycznia. Y  obfc wypadków w Kon­

gresówce posępne miasto ą> r : bardziej jeszcze po­
smutniało. Każdy rozbiera waży doniesienia nieco 
pewniejsze i pogłoską a r , alicy nie usłyszy nic in­
nego prócz pytań o nowii z Królestwa. Gonią wszy- 
Bcy za dziennikami, któr^ .ta nie zdolne przynieść po­
ciechy i otuchy, za przygodnymi, którzy zbieraue nie­
jasne wieści przynoszą, i z zestawienia tych różnoro­
dnych opowiadań, pogłosek, fałszowanych telegramów 
tworzą sobie straszny rbraz, który jednak nie dościga 
może nawet rzeczywistości. Bo rzeczywistość ta nie- 
potrzebnje podniety wyobraźni, aby była straszną. Oto 
wrażenie jakie się odbiera w mieście. Już na pierw- 
Bzą wieść o brance varszawskiej, napełniły się kościoły 
pobożnymi, którzy modły swoje tylko mogli słać za 
biednych braci i błagają Pana aby się zlitował nad 
nieszczęśliwym nu.odem. Żałoba i modlitwa — to kra­
kowskie zaprW ",'

— Pr<-' . Kuczyński rozpocznie dopiero w pier­
wszych lutego wykłady popularne fizyki do
świadczalnćj dla większśj publiczności w gmachu a- 
kademickri przy ulicy Ś. Anny.

— L uń  26go Btycz. zrana było niebo zachmurane, 
później zrobiła się pogoda przerwana pod wieczór na­
gle i* zybywającemi z zachodu chmurami, wiatr zacho­
du zmiennej mocy; najwyższa temperatura dnia dc-

-f- 3°,4 najniższa -f- 1°,5, bar* metr podniósł
.j o godzinie 2ej z południa do 334’”,21 wieczór o

godz. lOej do 334’”,51 dziś rano 27go stycz. o godz.
6ej opadł na 333’”,38, o tymże czasie zniżyła się
temperatura powietrza do —j— 0°,7 R.

—  Redaktor Dziennika Polskiego p. Ksawery d’ A- 
banconrt wypuszczony wczoraj został na woloą nogę 
za kaucyą, jak nam o tem donoszą ze Lwowa. Wy- 
mienibśmy przed kilkoma dniami posłów, którzy dali 
porękę majątkiem swoim za p. Abancourta.

  Nederrheinische M usik - Ztg  jeden z głównych
dzienników muzykalnych w Niemczech, wychodzący 
w Kolonii pod kierunkiem i redakcyą profesora L. Bi- 
schoffa, zamieszcza pochwalny artykuł o ziomku na­
szym fortepianiście i kompozytorze p. Aleksandrze ża- 
rzyuińa. Nadmieniwszy nu wstępie, że Polska nietylko 
znakomitemu swemi .dziełami w zawodzie literatury i 
poezyl nieprzestaje protestować przeciw zagładzie swe­
go istmonia, lecz i w muzyce narodowy przechować 
umie charakter, czego Chopin jest dobitnym wyrazem, 
dziennik ów wspomina o koncercie danym w sali Herca 
w Paryżu w r. 1860, w którym p. Zarzycki odniósł 
jako kompozytor i wykonawca zupełny tryumf- Rów­
nie w Kolonii jak w większych miastach niemieckich, 
które p. Zarzycki teraz objeżdża, uznany został za 
pełuógo talentu kompozytora i pierwszorzędnego forte- 
pianistę. O ile nam wiadomo, p. Zarzycki daje obecnie 
koncerta w Lipsku, ztamtąd udać się ma do Belgii i 
Holandyi, a następnie do Francy i.

—  W Gazecie Narodowej z d. 24 b. m. znajdu­
jemy list ze Stanisławowa, w którym mieści się także 
„sprostowanie" niżej tu zamieszczone, jakoby już prze­
la n e  Redakcyi Czasu. Takowe opatrzone 41 podpi­
sami, dopiero wczoraj nas doszło i jest następojącej 
osnowy:

„Szanowna Redakcyo!
Trafne ocenienie wyborów naszego miaBta na sejm 

krajowy w wstępnym artykule Czasu z dnia 18 sty­
cznia 1863 w numerze 14tym umieszczone potrzebuje 
sprostowania co do ustępu, który tu dosłownie powta 
Tzamy: „Nie uwłacza to bynajmniej osobie posła po­
wtórnym wyborem powołanego (pana Krzysztofowicza) 
jeśliby wybór jego unieważniony został, albowiem w 
oczach wszystkich wyborców wybór pana Kamińskiego 
uważany był za żaden i niebyły (?), a pan Kamiński 
M wykluczonego od wybieralności (?), s k o r o  do po­
wtórnego wyboru wyborcy stanisławowscy przystąpili 
i innego posła wybrali (?).“ Rzecz się miała inaczej 
Gdy wysokie Namiestnictwo na przedłożoną relacyę 
o wyborze pana Ignacego Kamińskiego na posła za stó 
Bowne uznało, motu proprio wybór ten unieważnić i 
z własnego początkowania nowe wybory rozpisać, wszy­
scy niezależni wyborcy Stanisławowscy w przeważającej 
większości swojej postanowili uchylić Bię i żadrego 
przy powtórnym wyborze niebrać udziału. Postano 
wienie to oznajmili jednomyślnie przy zebraniu przed- 
wstępnem do powtórnego wyboru. Wtedy wystąpił pan 
Ignacy Kamiński a powołując się na §§ 45 i 46 ordy- 
naęyi wyborczśj, według których nie liczba uprawnie 
nych lecz głosujących wyborców rozstrzyga — dowo­
dził w dłuższej przemowie, iż sam roznm pplityczny

nakazuje brać udział w powtórnych wyborach, aby nie 
zostawić stronnictwu rządowemu wolnego pola do prze­
sadzenia swego kandydata, który z urny wyborczej 
wyjdzie, skoro niezawiśli wyborcy z stronnictwa naro­
dowego się uchylą. Gdy wyborcy oznajmili, iż posta­
wienie kandydata nowego panu Ignacemu Kamińskiemu 
zostawiają— i że za zdaniem jego pójdą, wtedy po- 
locił pan Ignacy Kamiński z ramienia swego pana Ja- 
kóba Krzysztofowicza — który też naprzeciw stronni­
ctwa rządowemu, które stawiało kandydaturę wicepre 
zydenta pana Mosza, wybranym został. Mimo tego 
wyboru jednak ci sami wyborcy, co głosowali za panem 
Krzysztofowiczem, złożyli do akt wyborczych protest 
przeciw wyborowi pana Jakóba Krzysztofowicza, powo- 
łojąc się na §§ 60 i 51 ordynacyi wyborczej — na 
wyłączną atrybucyę sejmu unieważnienia — a w razie 
unieważnienia — również na wyłączne prawo sejmowe 
rozpisania powtórnych wyborów. Wyborcy Staniała- 
wowscy nie uznawali więc nigdy ważności wyboru pana 
Jakóba Krzysztofowicza — wybrali go z konieczności 
politycznej i na zalecenie pana Ignacego Kamińskiego 
w tem przekonaniu, opartem na zacności charakteru 
obranego zastępcy, że tenże przy pierwszej możebnęj 
sposobności mandat złoży. I teraz liczymy na to, że 
pan Jakób Krzysztofo wicz naszego zaufania nie za­
wiedzie.®

List załączony przy tem sprawozdaniu mówi nadto: 
„Przyłączając Bię sam jako wyborca do tego spro­

stowania, muszę oraz nadmienić, że chociaż część tylko 
wyborców mieszczan przyłączyła się do tego pisma, 
całe jednak mieszczaństwo niezawisłe — rdzeń wybor­
ców — gotowe w każdym razie to faktyczne sprosto­
wanie podpisać.®

— W Mołotkowie pod Nadworną w obwodzie Sta­
nisławowskim, dozorca tamecznej kopalni oleju skalnego 
Mikołaj Doliński, Bpuściwszy Bię w d. 15 b. m. na dno 
studni uduszony został od wyziewów.

— W Wiśniczu przyszło w d. 25 b. m. do ogóluej 
bitki między żydami, którzy z powodu zatargów mię­
dzy dwoma rodzinami starozakonnemi, stanęli po jednej 
lub po drugiej stronie. Miejscowa władza z pomocą 
dwóch żandarmów niezdołała walczących rozłączyć, a 
ponieważ ta wojna domowa stała się ogólną i publi­
cznemu porządkowi i spokojności całego miasta za­
grażała, przeto zawezwano pomocy wojskowej z Bochni. 
Aresztowano trzy osoby a jednego starozakonnego ra 
nił żandarm bagnetem.

— Jutro w środę dnia 28go stycznia ś. Karola W. 
i ś. Walerego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  27 stycznia. Dowóz wczorajszy zboAa 

na granicy Królestwa Polskiego był nadzwyczaj mały 
z powodu wypadków politycznych. Cały nich zbożowy 
ustał; producenci nie dotrzymali warunków, bo nie 
mogli przybyć ze zbożem, ani też tameczni handlarze 
zboża pojawili się, a ci co jeszcze zajrzeli na grani­
cę, nie chcieli się wdawać w żadne przedsiębiorstwa, 
nie mogtjC ręczyć za jutro. Mało partye z pobliża 
zwiezione, sprzedano na prędce, a nikt się jnie wda­
wał w umowy. Maóstwo jednak osób przejeżdżało 
przez granicę opuszcząjąc Królestwo.

Na targu krakowskim dzisiaj nieco kupców z Gór­
nego Szląska przybyło, lecz gdy towaru nie znaleźli 
dosyć, targ nie poszedł jak należy. Nie chciano też 
zawierać umów, nie przewidując następstw wypadków. 
Pszenicy trochę sprzedano po złp. 34, 35 % i 35 za 
172 fun. wied. Żyto w ogóle 20 '.' do 20%  złp. Ję 
czmienia kii kaset feorcy Bprzedano do Górnego Szlą- 
ska na słód, z dostawą /w przyszłym tygodniu, płac 
od 16 do 18 złp. na wagę 142 tony. wied. W miej­
sca zupełna cisza targowa, a ceny bp* zmiany.

K r a k ó w  27go stycznia. Oonj targowe w wal. austr. 
Pszenica . . . .  (za mierzycę) . . . 4 25
Żyto  ............................ B . . .  2*54
Jęczmień . . . .  „ 2 0 0
Owies . . . . . .  . i , 82
K ukurydza........................................................... 3 2 5
Z ie m n ia k i................................ „ . . . . 100
S iano ...............................  (za centnar) . . 0‘90
Słom a..........................................  „ . . .  0.75

Biała średnia .
„ poślednia

10 — 13

VU ' 9

G d a ń s k  24 stycznia. Wyjąwszy kilkanaście go­
dzin deszczu ze śniegiem mieliśmy cały tydzień naj­
piękniejszą pogodę i ciepło od 3 do 6 stopni R. Pod 
wpływem tak niezwyczajnej na porę roku temperatury 
i Wisła pod Toruniem puściła, a lody wszędzie tak 
osłabły, że przeprawy albo są wstrzymane albo połą­
czone są z niebezpieczeństwem. Obawy o wodę wio­
sennego spławu coraz się stają ogólniej szemi.

Położenie targów zbożowych w Anglii od ostatniego 
sprawozdania wcale się nie zmieniło. Dowozy krajowe 
zawsze są bagatelne co do ilości a nędzne pod wzglę­
dem gatunku. Dostarczenia zagraniczne są umiarko­
wane; ale z Ameryki zapowiadoją znaczne transports. 
W Anglii uskarżają się na zbytek wilgoci szkodliwy 
zimowym zasiewom: i przeszkadzający robotom w po­
lach.

Handel zbożowy we Francyi nie ma ożywienia labo 
najwyższe ostatnie ceny wszędzie się utrzymały. I  tu 
skargi na zbytek wilgoci tudzież deszczów są powszechne, 
a to tak dalece, że rozmoczone drogi utrudniają za­
opatrzenie targów wewnętrznych.

W Holandyi, Belgii i Hamburgu, ceny lepiej jak 
w Anglii i we Francyi się trzymały: i interes a były 
łatwiejsze.

Na naszej giełdzie nie brakło ochoty do kupna, do­
wozy były średnie; a wszystkie próby po stałych ce­
nach z łatwością dały się umieszczać. Gatunki piękne 
i wysokie w wadze szczególniej były poszukiwane a 
stosunkowo wyżej płacone. Żyto i groch bez odmiany 
w wartości odchodziły z rąk do rąk.

Na wiosenną odstawę w pszenicy żadnych nie było 
tranzakcyj. Żyta sprzedano tylko 30 łasztów z wagą 
normalną 125 U. do oddania natychmiast po puszcze­
niu lodów po 325 Gnid.

Dzisiejszy targ odznaczył się dobrą ochotą do kupDS, 
wszystkie wystawione próby dały się umieścić po naj­
wyższych cenach, a nawet kilka Gnid. więcej na łaszcie 
dało się wyciągnąć.

W cjągu tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 330; 
żyta I 3 5 ; jęczmienia 40 ; grochu 105.

Plaoouo n  l»s»t w**' holi. *old. py»«. k«r*.
Psianioy oś 126 <lo 129 oi  480 Jo Sio 237 243 37 21 40 i

,  130 „ ‘P  „ 515 „ 540 245 251 40 14 4? 13
„ — „ 135 „ — „ 550 — 254 ---- 43 6

Żyto „ — „ 125 „ 300 „ 324 -  235 23 17 25 14
Groch b. „ -  „ — „ 288 „ 312 -  -  22 20 24 12

K u r t a  z a m ia n .- I .o s i f ' 6-20|. — Hamburg 151$. —

A le k s a n d e r  M a k o w s k i .

W r o o ia w  24go Btycznia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gre- 
szy srebrnych praskich (po 6 cen t w, a. oprócz laby.)

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . . . 79-82 77 70-74

„ żółta ■ • 76 78 75 69-73
Żyto • . . . . . 53-64 62 60-51
Jęczmień . . 42 43 40 37 89
O w ie s ............................  26-27 25 22-24
Groch . . . . .  50-63 48 44 4 6
Rzepak (za 150 funt. bruttu) 252 238 218
Oeny naBienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89%  

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1?57% hr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . * .........................15% — 16%
„ d o b ra ..................................... 14 -—15
„ ś r e d n ia .................................1 1 % —12%
„ p o ś le d n ia ............................ 8%  -  9%

Biała przednia . . . . . . . .  18 % — 19%
a d o b r a ..........................................15 — 17%

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

I t z e h o e  26 stycznia. Rozkaz gabinetowy z d. 
19 Btycznia ponawia protestacyę duńską przeciw 
uchwale związku niemieckiego z dnia 8 go m rca 
1860 roku,  zapowiada je d n a k , aby zapobiedz 
groźnym zaw ikłaniom , różne na teraz projekta 
do Ustaw tyczących się spraw wspólnych c*łój mo 
narehii.

K o r f u  28 stycznia. Tutejsza Izba handlowa 
jednogłośnie zaprotestowała przeciw twierdzeniu 
dzienników zagranicznych, jakoby  nie pragnęła 
zjednoczenia z Grecyą i w zbraniała się podpisać 
adres z podziękowaniem za odstąpienie wysp joń- 
skieb. Dziennik; jońskie m ów ią, i e n ik t się nie 
snajdzie na wyspach jońsk ich , coby nie pragcął 
zjednoczenia.

L o n d y n  26 Btycznia. Morning Post dono si: 
K andydatura księcia Ernesta Saako-Koburg -Gotuj- 
skiego do tronu greckiego upadła-, zapewne w tych 
dniach w ystąpi znów propozycja innego jakiego 
księcia protestanckiego.

L o n d y n  26 stycznia. Dzisiejszy M orning Fos: 
pisze: Spraw a względem kandydatury księcia Ko- 
burskiego na tron grecki jest skończona. (N astę­
pna część depeszy objaśnia, iż skończona przez 
stanowcze oświadczenie. P. B- Cz.). Zapewne za 
kilka dni będą czynić propozycyę innemu prote­
stanckiemu księciu.

Korespondent nasz z W a r s z a w y  w liście po­
wyżej zamieszczonym podaje n iektóre szczegóły o 
licznych starciach między ludnością przywiedzioną 
do rozpaczy proskrypcyjny® poborem a  woj­
skami rosyjskiemi. Późniejszych a  pewnych wia­
domości nie otrzymaliśmy do tej chwili, a w ątpli­
we wieści głoszą o kilku drobniejszych, lecz na po­
twierdzenie tych wieści czekamy. C harakter całej tej 
walki wskazywaliśmy i wskazujemy dzisiaj w arty­
kule wstępnym, przedstawiają g° zresztą jasno same 
wypadki wzięte, w całości swojej. Ani ich doniosłość, 
ani powszechność walk, ani okrzyk powstańczy nie 
zmienia tego ich charakteru o b r o n y  p r z e c i w  
b e z p r a w i a ,  r o z p a c z n e g o  o d p o r u  p r z e ­

c i w k o  g w a ł t o m  rządu rosyjskiego. Po owej 
strasznej proskrypcyi spełnionej w nocy z 14go na 
15ty t. m. w W arszawie, zagrożoną ujrzała się ta 
ką proskrypcyą ludność w całej Kongresówce, i 
zrozpaczeni chwycili wszędzie równocześnie za 
oręż, a raczej rzucili się, ażeby oręż który im za 
grażał, odebrać nieprzyjaciołom i wszędzie równo 
cześuie zaszły starcia.— W organie swym, Dzień 
niku Powszechnym  z 24go t. m. ogłosi! rząd ro­
syjski rozkaz przyw racający napowrot stan wojen 
ny w całej Kongresówce, a raczej go obostrzają­
cy, bo nigdzie on zniesionym nie został. Rozkaz 
ten brzmi: „W. Książe Namiestnik J . C. K. Mości 
„w Królestwie Polskiem. Mając na względzie nie­

porządki w wielu miejscach w Królestwie obecnie 
wynikłe, z najwyższego upoważnienia postana­
wia: Art. 1. Stan wojenny zniesiony postanowie­

n ia m i z 27go sierpnia (8 września), 28go wrześ.
(10 pażdz.) i 4 (16) grndnia 1862 r., przywraca 

„się w całem Królestwie w zupełnej rozciągłości 
„Art. 2. W ykonanie postanowienia tego dowodzą 
„cemu wojskiem w Królestwie porucza się. W War 
„szawie dnia 12 (24) stycznia 1863. (Podpisano 
po rosyjsku) Konstantin.11 W części urzędowej tego 
samego dziennika ogłoszono co następuje: „W no­
cy z 22 na 23 b. m. stronnictwo bezrządu usiło­
wało w różnych m iejscach uderzyć na wojsko 
w Królestwie konsystujące. Usiłowanie to wszę 
dzie skutecznie stłumione, powagi prawa (!!!) za 
chwiać nie zdołało. W inowajcy na wszystkich 
punktach ścigani w znacznej liczbie już ujęci, u 
lfg aą  skutkom  praw  wojennych.® — Prosimy to 
lakoniczno urzędowe doniesienie porównać z wczo 
raj podanemi depeszam i petersbargskiem i również 
arzędowemi; uczynimy tu także uwagę, iż rząd 
rosyjski co krok spełniający bezprawia, mówi co 
słowo o powadze prawa.

O starciach w Kongresówce piszące dzienniki 
wiedeńskie powołujące się na Czas, mylnie i nie 
dokładnie przytaczają jego  doniesienia. Między in 
nemi, gdy mówiemy o młodzieży lub „ladności 
chroniącej się przed proskrypcyą® lub dającej o- 
pór bezpraw iu, dzienniki niemieckie przytaczając 
niby nasze słow a, p sz ą : „Zbiegowie przed rek iu  
tacyą® (rekrutirungsflllchtlinge) co właśnie zapeł 
nie zmienia myśl naszą i rzeczywistość fałszywie 
przedstawia, gdyż w Kongresówce nie było pobo 
ru spisow ych, leez proskrypcyą, to je s t gromadne 
skazanie do w ojska podejrzanych politycznie. 
Wanderer naprzykład przytaczając ustęp Czasu, 
wszędzie proskrypcyę nazywa po prostu rekrnto 
waniem , zmieniając znaczenie rzeczy. Wspomnieć 
tu także winniśmy, iż dzienniki wiedeńskie przy­
taczając doniesienia, nie patrzą na daty.

Listy z W arszawy z 25 t. m. które w chwili 
zam knięcia dziennika odbieram y, donoszą, iż je ­
szcze było kilka starć między ludnością a woj ­
skiem rosyjskiem. Między innemi starcia były w 
Raciężu i w Płońska w Płockiem , oraz w miastecz­
ku Mogielnicy w mazowieckiem, gdzie ludność wy­
parła żołnierzy z miasta, którzy jednak  miasto na- 
powrót odebrali. Miały być także starcia w T yko­
cinie i pod Lubartowem . Bezbronna po większej 
części ludność, uległa w wielu miejscach rosyj 
skiej przemocy zbrojnej. Do wojsk rząd wydał 
rozkazy, aby koncentrowały się w miasteczkach, 
a dowódzcom oddziałów miał dać prawo życia i 
śmierci- W wszystkich praw ie m iasteczkach stoją 
w ojska pod bronią, działa odprzodkowane, lonty 
zapalone a patrole w ysyłane na około na rekone- 
sansy. Kolej żelazna między W arszawą a Peters­
burgiem przerwana przez zburzenie mostu na rze­
ce L iw cu; także linia telegraficzna między W ar­
szawą a  Petersburgiem  przerwana. Sł>wem cały 
kraj do gruntu zaburzony w skutek bezprawi i 
gwałtów rządu rosyjskiego; oręż i przemoc zbroj­
na zdoła krwi potoki wytoczyć i naród chwilowo 
stłumić, lecz go uspokoić stanowczo nie może, 
i rząd jedynie  z a d o s y ć n c z y n i e n i e m  p r a  
wor n  n a r o d u  p r z y w r ó c i ć  m o ż e  t r w a ł ą  
s p o k o j n o ś ć .  Podobno niektórzy otaczający ks. 
Konstantego doradzają mu, ażeby ja k i stanowczy 
krok aczynił. Czyż tym krokiem stanowczym je s t 
ogłoszenie stanu w ojennego?—

Ostatnie doniesienia z W arszaw y z 26 t. m. te 
raz w nocy nas doszłe, mówią, że tylko w dwóch 
miejscach stoją zcaczniejsze grom ady opierające 
się zbrojnie bezprawnemu poborow i: mianowicie 
jedna, powstała z połączenia- grom adki wyszłej 
z W arszaw y do Kampinosów, z grom adką któr* 
pod Serockiem się zebrała i ta pociągła ku Ostro­
łęce w liczbie podobno 1000 g łó w ; oraz grom a­
dy zebranej między Brześciem litewskim a Bia­
łą pod laską , przeciw której wyruszyły wojska ro 
syjskie z Białej i z Brześcia.

Sejm we Lwowie zajęty pracam i po wydziałach, 
rzadkie będzie miewał teraz posiedzenia; działanie 
jego ustawodawcze objawi się na zewnątrz zape­
wne dopjero za kilka lab kilkanaście dni.

Dzienniki wiedeńskie i pruskie które nas dziś 
wieczór doszły, zajęte są w wielkiej części wypad­
kami w Królestwie polskiem, wprawdzie umiej ze 
względu na fak ta , bo takowe są bezładnie i bez 
krytyki z najsprzeczniejszych źródeł nagrom dzo- 
ue, lecz ze względu na charakter tych zajść i po­
lityczne ich znaczenie, a oraz następstwa onycb. 
Jedna tylko Donau Ztg  (półurzędowy organ gabi­
netu w iedeńskiego) nie przestała wierzyć, że w 
Warszawie było powstanie, lecz że je  silą stlu .nio- 
ao; a przecież D onau Ztg  m ogłaby gdyby chciał#, 
mieć z samej W arszaw y  nieomylne donhsienia. 
Presse porównywa postępow anie Rosyi w Polsce 
i umizgami je j do słowian tureckich; krw aw y po­
bór rekruta w Polsce z przemycaniem do K sięstw  
Naddunajpkieh broni, i stawia słowianom anstrya- 
ckim i tureckim ich bożyszcze panslawistyzm u 
przed oczy.

Rozprawy nad adresem Izby deputowanych w 
Berlinie, jeszcze nie rozpoczęły się wczoraj. D la 
tego cała ta kwesty* pozostaje w zawieszeniu. Jest 
wszakże mniemanie, że król zaraz rozwiąże I i  by, 
skoro się tylko przekona, że adres projektowany 
przez Virchowa otrzyma większość w Izbie. Były 
minister Heydt otrzym ał ty tał barona. Lubo nie 
wchodzi on do gabinetu, lecz ma podobno ubo­
czny wpływ w nim.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 25go t. m. nie wie 
dzą jeszcze nic o wypadkach w Kongresówce, 
gdyż zapewne dopiero w ciągu dnia tego otrzy­
m ają ów znany czytelnikom naszym telegram 
z Petersburga. O proskrypcyjnym poborze doko­
nanym w W arszawie lekkie tylko w tych dzienni­
kach znaleźliśmy wzmianki, a w żadnym należy­
tego przedstawienia rzeczy. Dzienniki te paryskie 
rozprawiają o wojnie a mery kańskiej, o sporze 
pruskim, o traktacie między H iszpanią a Marok- 
kiem, o czem cały prawie swój przegląd wypad­
ków zapełnia Journal des Debate. Tenże sam dzieu- 
aik podaje obszerne roztrząśnienie finansowego 
położenia Francyi, przedstawionego w raporcie u- 
rzędowym, a w konkluzji dochodzi do tego, że 
Francya niema zanadto zapasów na poprawę we­
wnętrznego bytu, przeto powinna się starać za­
kończyć jak  najprędzej wyprawę m eksyksńską o 
ile można z honorem. Opinion nationale zachęca 
do składek na biednych robotników fabryk baweł­
nianych, a o innych sprawach wewnętrznych m il­
czy. Constitutionnel pisze o jaw ności i kontroli 
pod rządem cesarskim. — W dniu dzisiejszym 
m ają już być gotowe projekta adresów na mowę 
tronową i w ciągu bieżącego tygodnia rozpoczną 
się zapewne rozprawy w Izbach nad temi pro­
jektami.

Ostatnie depesze telegraficzne Oaastt.
L w ó w  27 stycznia. Dziś odbyło Bię posiedze­

nie sejm u; przyszłe posiedzenie w sobotę.

D r e z n o  27 stycznia. Dresdner Journal zamie­
szcza telegram  z W arszawy z dnia dzisiejszego 
donoszący o ogłoszenia tamże wczoraj sądu dora­
źnego na wszystkich z bronią w ręku schwytanych. 
W arszawa je s t spokojną; przepisy policyjne ob­
ostrzone, a  przymus noszenia latarek napowrót 
zaprowadzony. (W szystkie te doniesienia są już  
wiadome i powyżćj wspomniane, prócz noszenia 
latarek. Red. Cz.).

W i e d e ń  27 styczni*. Związek telegraficzny 
z W arszawą drogą na Toruń przywrócony.

B e r 1 i n 27 stycznia. N orrd. Z tg  zamieszcza nie­
zawodnie prawdziwe ja k  mówi doniesienia z Pol­
sk i, które twierdzą, że pow stanie spełzło na ni- 
czem. Ze względu na możność przekroczenia g ra­
nicy, wzmocniono załogi w Prusiech zachodnich. 
(Podobuież w Poznańshiem  rozciągnięto nadgra­
niczne kordony. Pr. Red. Cz.). Doniesienia z Po­
znania są ciągle zaspakajające.

P a r y ż  27 stycznia. L a  Patrie zaprzecza pogło­
sce, jakoby Mierosławski znajdow ał się Polsce.

Antoni Ktobukowski redaktor odpowiedzialny.

K urs papierów  i pieniędzy.
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107 1055
87 \ 861

1141 1135
9 60 9 45
9 34 9 20
5 52 5 44
5 58 5 50
79 78
83 82
75 74
221J 2191
82 81
100f 100}

75 40
81 95

821 _
226 _
114 *35
115 80

5 67

68 30, 69 -

n » 
1) » 
n n 
n n 
n » 
n

'"/„Pożyczka naró d ..
” J J S ^ k 'n a m .k . .n Obi. ind. niż. Austr. 

węgiers. 
chor. i ban 
galicyjs. 
bukowińg 
siedmiogr 

Pożycz, n. wcneclła
Listy zastawne- >
L Banku nar. 6-letme 
q 10 „ 

12-mies 
losowa. 

k-/0 uaiicyjside . z. n,
Pożyczki loteryjne. 
boav pożycz, z r. 1839 

„ „ 1854
„ *1 1860 

Como-Renten . 
Kredytowe . i  
tryest. na 4( % 
żegl.par.naDun. 
ks. Esterhazego 
ks. Sal m. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

i |d a j | płac|

81 70 81 50
76 — 75 75
89 — 88 —
75 25 74 75
75 — 74 50
74 10 73 60
73 75 73 25
73 75 73 25

91 90

104 75 104 25
100 30 99 90
100 — 99 50
85 90 85 80
77 50 77 —

146 _ 145 50
92 50 92 —
92 — 90 90
17 — 16 75

132 75 132 60
122 50 121 50
99 — 98 50
96 — 95 —
37 75 37 25
39 ___ 38 50
36 — 35 50

Losy hr. St. Genois .
„ miasta B udy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
,, hr. Keglevich .

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodmśj e.El. 
„ Pardubickićj _ .
„ Nadcisańskićj .
n Poludniowćj. •
n Galicyjskiej . .

■Kuma zagraniczne

A m s & S S ®
Augsb. 100 zł.nr 
Berlin 100 ta l . , 
Frankf.n.M. ioo 
Genua 100 lir. p.
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

o 4
Sf4 
§ 4  
1*3 
a  5

|S
CO o
s l

iędajl płac|

39 ___ 38 50
36 75 36 25
21 50 21 —

24 25 23 75
17 — 16 7 5

819 817 _
225 10 225 —

433 — 431 —

1853 1852
235 25 234 75
153 50 152 50
130 40 129 50
147 — 147 —
270 50 269 50
220 219 —

98 10 98 —

98 25 98 -

87 25

i 
1

GO - -

116 30 116 10
46 10 46 -

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wage 
„ „ obrączk.*

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory . • •
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
S rebro ........................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  24 stycznia.

D ukat holenderski • 
„ austryack i■ • 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

x f  n X ni. k.
Obligi indem. b. kup.

i;daj; płacę

15 90

9 31

9 73 
9 58 

11 70 
9 60 

115 — 
115 —
1 725 
1 73

5 55 
5 571 
9 50* 
1 8O.1 
1 73J 

78 38 
82 33 
74 25

15 80

5 58 
5 58

9 29

9 68 
9 48 

11 65 
9 55 

114 50 
114 50 
1 715 
1 72

5 48 
5 50 
9 41 
1 78 
1 71! 

77 70 
81 63 
73 55

i|daj| płacę

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kuD.

82 40
221 25

81 70
219 63

Warszawa 26 stycz.
Półimperyały . rubli — 5 53
Obligi skarbowe „ 91 72 90 72

kupon. , — 1 281
Listy zast. III ok. 15 19} 15 14

kupon. , _ ~  53
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 83 - 82 33
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „ 93 — 92 50

Wrocław 26 stycz.
Banknoty austry.ac. . 86 i —
Polskie bilety b a n k .. 90}

„ Listy zastaw. 90f
Poznań. List. zast. 4% —

Q 1 01
Obligi kolei krak.-szl. 8 - _

Paryż 24 stycznia.
Renta 3 % ................. 63 95

Londyn  24 stycznia.
Konsole................... 92 ł

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po po łudniu=  do Wrocła- 
wm  8 r a n o =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 w ieczór=  do Przemyśla 6.15 rano== do Wieliczki 
11 rano

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
z Ostrawy do Krakowa 11 rano
z Granicy do Szczalcowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu.
z Szczakowa do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór.
ze Lwowa. do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór. 

zemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z TFro- 

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 w ieczór=  z O- 
strawy (przez łBogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór =  ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
=  z Przemyśla 7.23 wieczór =  z Wieliczki 6.20 
wieczór.

lo Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu;

Przyjechali od 26 do 27 stycznia.

H O TEL SASKI. Adolf Trzciński w}aiS. dtfbr z R ząsy .  
nisław  Jastrzębski v*łaó. do'br z D ziaJogZy c w Królestwie 
I l i la r  y Treter włał. dóbr z żon^ z Łonia. Zygmund Kor: 
z Wadowic. W ładysław  Homolacz w łaś. ddbr z Balic. 
Chłędowski właś. ddbr z Iwonicza. Zyg. Rozeniweig c 
żaw ca z B rzoskw ini. Mikołaj W ład oficer wojsk ces. a 
Van den Berghe Viktor kupiec z Paryża.

Wyjechali: Jan Żuk na Litwę. Stan. hr. Lanckoroóski, 
h r. K om orow ski. Każ. Konopka, Ant. Niedzielski, R . Erl 
Aleks. Skibicki, J .  Mią, zyń-ki do Galicyi. Alojz.* Wojciecl 
ska do Poznania. R. Michałowski, H. Bukowski, Marya E 
kowska do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward hr. Łubieński właś. 
z Kalnicy. Anna Warzycka obyw. z Łaganowa. Honryk 
wiński właś. <lóbr z Kleczy. Emilia Błeszyńska wlaś. 
z Piotrkowic. Jdzef Domain notaryosz z Wiśnicza. Sewi 
Sobolewski wlaś. ddbr z Olchowa. Leonard Serafiński u 
ryusz z Bochni. Feliks Wnorowski_w)aś. dóbr z Turza. 

W yjechali: Antoni Budnicki o‘ ywatel do Rzegocin.
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Za duszę śp.
F R A N C IS Z K A  H A H N A ,

odbędzie się 
w Piątek d. 30 bm. o godzinie lOej z rana

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o
w K O ŚCIELE PANNY MARYI,

na które Rodzina /Karlego, krewnych, przy­
jaciół i pobożną Publiczność zaprasza.

W d n iu  2 1  S ty c z n ia  b . r  
z g in ę ła  w  w a g o n ie  k o ­

lei że lazn ó j m ię d z y  K ra k o w e m  i B o g u m i­
ło  w icam i t o r b a  s k ó r z a n a  z ra m ie n ia , 
w  n ie j b y ł z e g a re k  z ło ty  d a m sk i z d w ie ­
m a  k o p e r ta m i, e m a lio w a n e m i sz a f iro w o , 
( w  k o n w a lie  i n ie z a p o m in a jk i) , p rzy  n im  
k lu c z y k  z ło ty  b re g e to w s k i.  Z e g a re k  ten  
b y ł w  fu te ra l ik u  sa f ia n o w y m , w  ś ro d k u  
b ia łą  m a te ry a  w y k ła d a n y m . P ró c z  teg o  
b y ły  w  z g u b io n e j to rb ie  c h u s tk i b ia łe  do  
n o sa  z n a c z o n e  a t r a m e n te m  lite ram i W . D., 
R e g u la m in  k o le i ż e la z n ć j, 2  R e c e p isy  na 
rz eczy  o d d a n e  n a  k o le i.

R z e te ln y  o d d a w c a  p o m ie n io n e g o  ze ­
g a rk a . lu b  te n  k to  d o k ła d n ą  d a  w ia d o ­
m o ś ć , g d z ie  s ię  ta k o w y  zn a jd u je , o trz y ­
m a  o d  W g o  p . K aro la  L ip iń sk ie g o , w ła ­
ś c ic ie la  H o te lu  D r e z d e ń s k ie g o  1 5  z ł r  
W . a .  n a g ro d y . (1836-2 -3 i

Do pielęgnowania zdrowychjfi pięknych

C es . k ró l. u p rz y w il.

W O D A  D O  U S T
na bil zębów

J. U. P ohlm anna ,
która pod/cg przepisów użyta, nieprzyjemny odór 
z ust wydnls, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby 
zupełnie ozy śc i, ioh próchnienia zapobiega, od 
chwiania się  zębów chroni, ból zębów uśmierza, i 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim sła  
bośoiom zębów i nst okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody 
uwalnia każdy wiek i każdą płeó od bólu zębów, 
przez co zapobiega się zupełnie konieczności wyry­
wania zębów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy 
przy jątrzeniu się i flstułowyoh zapuebnięciaot.

W oda ta przez najpierwaze znakomi­
tości lekarskie W iednia, jak również i na 
prowincyi co do swój osobliwćj skutecz­
ności uznana i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się nietylko w całem c. k. austry- 
ackiem państwie, lecz także i w wielkiój 
części i zagranicy z każdym dniem wzra- 
Btającem zaufaniem i chlubnem uznaniem  
Sprzedaje się: A t z a z e e z k s z  | i o  1 z ł r  w .  B

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Z a c. k. w yłącznym  przywilejem
G L Y C E  KY N O W E

Mleko piękności
rozwiązane zadanie środka p iękności p raw dziw ego , 
zaręczonego i  n ieszkodliw ego , do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jak in 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak również 
do radykalnego w ydalan ia  piegów , dolegliwoośi 
skórnych , a szczególniój łu s zc ze n ia  się  skói y 
(parplów )  na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie wiosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski w okamgnieniu*
białości, gładkości, delikatnośoi i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
pizykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

iSST ^ W Ł O S Ó W : *
[Jzdrowienle słabych wlosow.

Pomada „Vegetate B alsam ique“ i W oda do 
iłoso tc  wraz z instrukcyą użycia 50 centów, z któ- 
ych jeden ltfb dwa flakoniki wystarczają do wstrze­
lania najmocniejszego wypadania włosów i do za- 
obieżenia dalszemu wypadaniu.

SkF" 0  tych wszystkich preparatach v.y 
owiedziało wiele lekarskich znakomitości 
we zadowolenie.

G ł ó w n y  S k ł a d  u t r z y m u j ą :  
ir K rakow ie p. J. Jahn  kup. i p. Mieczyńsh 
ptek.—  we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. —  w W iedniu 
iod Nr. 1 ,1 5 2  na Kohlmarkt, —  w Słomni 
;ach p. Maszadro apt. (1891-5-1

i z p r y e o w a n i e
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Matico.
Nowe lekarstw o przyrządzone z liści Pe­

ruwiańskiego d rzew a zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczyw sze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia  po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw  jakiem i s ą : zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka nąjsław niąjsi leka­
rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw  sw ym  chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a  z as  Pi 
gułki w wypadkach chronicznych i zadaw nio 
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Bu  
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz n e 
było m ożna. (1886-4 )

Szprycow anie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a . —  
z opakow aniem  do przesyłki zlr. 2  cent. 40.

Pigułki zaś złr. 3  c. 20 , —  z opakow a­
niem złr. 3 . c. 4 0  w. a.

Składy w W A R SZA W IE u p . J ó z e f a  Mr o ­
z o w s k i e g o ,  ulica Podw ale N. 482 , —  dla 
P P . A ptekarzy; w W ILNIE u p. Chroście 
kiego; —  we LW O W IE  u p. Rucker pml 
srebrnym orłem i w  K RA KO W IE w a p t e c e  
P. MdędzińsMego pod Barankiem.________

D R Z E W O  D Ę B O W E
opałowe

tak w łupkach jakoteź trzaski sprzedaje,

PROWENT PLESZOWSKI
Jest także do pozbycia w lesie Pleszowskim

1000 — 1300 pniów dębowych
( '8 9 4 -7 -) po uiisiarkowanei cenie

Wiadomość na miejscu w Piegzowie.

iZ a s trz eż o n e  op ieką  p r z y w i l e j ó w  D w o r ó w  cesarsk ich ,  k r ó lew s k ich  i k s ią ż ę c y c h !  | 
Zbadane, poświadczane i polecone od wielu słynnych znakomitości lekarskichl

« ™  LEOPOLDA BERINGUIERA
a r o m a t y c z n o  - l e k a r s k i

R I N G (Quintessenz d’Eau de Cologne). Kgm

W Spirytusie Dra Beringuiera zm ieszany je s t  najdelikatniejszy ulotny spirytus eterowy z najdoborniejszemi i najkosztow niej- 
szem i ingredyeneyami pachnących, orzeźw iających i w zm acniąjących części św iata  roślinnego w takim stosunku , że od najdelika­
tniejszych osób obojej płci i od najzaw ołańszych znaw ców  z pew nością przed wszelkiemi podobnemi artykułam i otrzym a pierw szeń­
stw o —  n etyl ko jak o  szczególna woda pachnąca, siły żyw otne w zbudzająca i w zm acniająca, lecz oraz jak o  wyborny środek lek a r 
sko-iaradczy, który podług wielu znajdujących się zaśw iadczeń szczególnie lecząco działa na system nerwowy, tak przez nacieranie 
jako tóż  przez okłady, najlepiąj wełniane tym płynem zwilżone. P rzez te sw e szacow ne w łasności i sw ą  wielostronną użyteczność

w  d o m u  p o ż y t e c z n y ,  w  p o d r ó ż y  p o m o c n y ,  a  d l a  t o a l e t y  p r z y j e m n y ,  
służy  Spirytus koronny Dra Beringuiera do ożyw ienia zm ysłów , do wzmocnienia nerwów, i je s t bardzo pomocnym w m dłościach; 
w  w ypadkach osłabienia kurczow ego, niestraw ności żo łądka itp. T akże  okazuje sw oją szczególną sku teczność w bólu głowy nacie­
raniem bolącej części, w bólach, zębów i  uszy, a  to w kładając do usz baw ełnę kilku kroplami zw ilżoną i wciągając mocno zapach V 
nosem przy kilkakrotnem pow tarzaniu; nakonicc w wypadkach kataralnych i w cierpieniach reumatycznych, zażyw aniem , nacie- f  
raniem i okładaniem  zwilżonych tym płynem ch u stek ; we w szystk ich  tych w ypadkach okazuje się Spirytus koronny Dra B eringuiera 
ja k o  najbardziej skuteczny środek domowy do orzeźw ienia nerw ów , uśm ierzenia kurczów i wzmocnienia. —  Szczególną przyjem ność 
spraw ia używ anie Spirytusu koronnego przy codziennem m yciu, jeżeli się go nieco do w ody przym iesza, nietylko wzmacnia ner 
wy w głowie i w oczach, lecz nadaje oraz skórze elastyczną miękkość i młodocianą świeżość.

C. k. w yłącznie uprzywil, arom atyczno-lekarski Spirytus koronny Dra Beringuiera, sprzedaje się w y łą­
cznie w oryginalnych flaszkach p>> 1 złr. 25  centów w. a.; a  w oryginalnych paczkach po 6 flaszek p o *
7 złr. 5 0  centów wal. austr.; na szkle każdej flaszki znajdują się w ypukło w yciśnięte obok znajdujące się:( 
stępie, a  w szystk ie etykiety są  podług patentu cesarskiego z dnia 7go Grudnia 1858  r. względem zastrze-* 
żenią marki urzędow o zareji strowane.

']0F  l)o pielęgnowania włosów"
D rB  B ć r f i i g u i e r a

OLEJEK Z KORZENI ZIOŁOWYCH.
W olny od wszelkich szkodliw ych mieszanin, złożony z  naj- 

cdpow iedniejszych ingredyencyj roślinnych i olejkow atych substan- 
cyj, obficie nasycony węglorodem, którego nadzw yczajny wpływ 
now sze badania niewątpliwie udowodniły, okazuje się Olejek z ko­
rzeni ziołowych Dr. Beringuiera zaw sze i w szędzie jako  wyborny 
środek do utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów na 
głowie i brodzie, tak że kto tylko raz  tego płynu użyje, z praw- 
dziwem upodobaniem do jego  używ ania się przyzwyczai.

Olejek x korxeui ziołowych Dr. B eringuiera zapobiega tw o­
rzeniu się tak przykrych parpli i liszajów , udziela w łosom  ży ­
wego połysku, przyjemnej gładkości i gibkości, a naw et oka­
zał się w wypadkach w ypadania w łosów , to je s t wczesnego 
ołysienia z nadspodziewaną skutecznośi i ą ; może Zatem Olejek 
x korzeni ziołowych Dr. B eringuiera śm iało stanąć  na równi z naj 
lepszemi podobnemi artykułam i z zagranicy, przew yższa naw et ta ­
kowe taniością ceny.

—  K ażda oryginalna flaszka c. k. wył. uprzywil.
tOlejku do włosów z korzeni ziołowych Dr. Beringuiera,
Jopieczętow ana je s t czarnym lakiem pieczęcią obok 
'znajdu jącą  się i kosztuje niezmiennie we wszelkich 
Składach 1 złr. wal. austr.

'W ażny w ynalazek Pigmentu do włosów,"
D  ra B e r i n g u i e r a

r o ś l i n n y

ŚRODEK DO FARBOWANIA WŁOSÓW.
Nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie 

zbadany i od w szystkich konsum entów  jako  zupełnie odpowiedni 
i całkiem nieszkodliwy uznany środek do farbowania w łosów  na 
głowie, brodzie i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie | j  
walający skóry i niedający żadnego odoru. U żywanie je s t nie- “  
zmiernie ła tw e , kolor tym Pigmentem nadany je s t całkiem na­
turalny, a  nieudanie się pofarbowania całkiem niemożliwe, jeżeli 
się ściśle trzym a załączonej instrukcyi użycia.

P o  uskutecznionern zafarbowaniu, które staje się zupełnie 
trw ałe I silne, i tylko co do na nowo dorastających w łosów od­
naw iać się ma, m ożna używ ać w zw ykły sposób wszelkiej do­
brej pomady i każdego czystego olejku do włosów . Roślinny śro- 
dek Dra Beringuiera do farbowania włosów, zaw arty je s t w dwóch $) 
flakonikach Nr. I. i Nr. II oznaczonych, i sprzedaje się w szędzie |  
po stałych cenach 5 zlr. w. a. dodaje się do tego in- 
strukeya u ż y c i a ,  jak  równie i do uskutecznienia far­
bow ania potrzebne 2  szczoteczki i 2  m iseczki, aj 
w szystkie pudełeczka opatrzone są  dwoma s t ę p i a m ;  
obok znajdującemi się

^ ^ f^ W s z y s tk ie  uprzywilejowane preparata D r» Bóringuiera utrzym ują po cenach stałych oryginalnych 
w yłącznie i jedyn ie:
w  f f r o l r n u r i a  n  I B . l  » ś |  ___  jakoteź W BIAŁEJ pp- J6ze{ n ,r S°.r i K^ 01 D em b sk i,-w  BRODACH

jj Mf H r a K O W l U  P *  • l O ś G C l  9 S « § S  pani Ewa Korufeld, — w BRZEZANACH pan B. Fadcnch.cht, —
5  w BUCZACZU p.M . Lipschfiti,— w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch i Jó/.o! Różańsid,-- w CZORTKOWIE p. Mojżes Frlakel, -  w DUO- 
f  HOBYCZY p. J. Rosenheim, — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., -  w GRODKU p. Tomaszewski aptek., — w GRYBOWIE p. Alojzy 
$  Muszyński, — w JAROSŁAW IU p. Rohm apt., — w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schaie Hermann, — w KENTACH (jfj 
X p. G. Streya;—- w KOPECZYŃCACII p. X, Wier/.cbowski apt.— we LWOWIE pp.J. F. Kleim wdowa <Sr Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zyirmunt ® 
1$) Rucker apt., p. Fyrd. Schnbuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert Barański apt., — w MONASTERZY- 

SKACH p J. Lipschutz, — w MYŚLENICACH p. Franciszek Stanisz. — w NOWYM-SĄCZU p- Trager *  Gutmann, — w NOWYM-TARGU p. 
w Karol Laur. -  w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, — -W PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki. — ,w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski apt.—
J| w KADOWCACH p. Karol Teichmann, — w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka,— w SAOOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt,, — w SA- 
,4, NOKU p. Jan Jaklicz, — w SAMBORZE p J Rosenheim, — w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. Germann apt., — w ŚNIA- 
W TYNIE p. Marceli Niemczewski,— w SKALACIE p. Władysław Dictz, — w SOKALU p. A. W- Grot, w STANISŁAW OW IE p. Jan Tomanek 
(u apt., — w TARNOWIE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p Markus ŚlUka, — w TURCE p. A. Czyrniuński, — w ZALESZCZYKACH p. Józif 
^  Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE p. Andrzej Got -raid, — w ŻÓŁKWI p. ltesie Barbag, — w ŻURAWNIE p. Władysław Pcstępski. (1871-1-12)

Nasiona do inspektów,
ja k o  to :

K a r a f i o ł ó w ,  K a l a r e p y ,  S a ł a t y ,  R z o d ­
k ie w k i  m ie s ię c z n e j  i tp . ,  

p o leca ją  w  św ieży m  i d o b ry m  g a tu n k u
N e u m a n n  &  K l e i n e r t

w e  L W O W IE , (1935-6 2 0 ) 
n a  p lacu  M ary ack im  pod  L. 361.

Nadesłane.
W  6 c iu  d n ia c h  n a s tą p i c ią g n ie n ie  lo ­

só w  H r. S t. G e n o is ; p o ży czk a  ta  je s t  
w y p o sa ż o n a  tra fn e m i n a  7 3 , 5 0 0  z łr . —  
5 2 ,5 0 0  złr. —  2 1 ,0 0 0  złr, —  i. t. d. 
w  o g ó ln e j su m ie  9 .2 6 4 ,4 - 0 2  złr. —  
K ażdy lo s  m u s i w y g ra ć  n a jm n ie j  6 8  złr. 
2 5  c e n t

C ią g n ie n ia  u sk u te c z n ia ją  s ię  2  razy  
do  ro k u , a g d y  te ra z  n ie p o ję ty m  s p o s o ­
b em  k u r s  s to i  n iżej w a rto śc i n o m in a ln e j, 
p rz e to  szk o d ab y  p o m in ą ć  tak  k o rz y s tn e j 
sp o s o b n o śc i.

L o s y  te  są d o  n a b y c ia  po  k u rs ie  d z ie n ­
n y m , lu b  też na  s a m o  c ią g n ie n ie  z 3 g o  
L u te g o  n a  p ro m e sy  po  3  złr. a 5 0  cen t. 
n a  s tę p e l u

Jana K. Sothena  w  W ie d n iu ,
(192 -8 -1 3 ) -S ta d t  N r. 4 2 0 . u

I
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iezbędne dla kobiet.
Piękność Jest to dar natury którą utrzym ać,

n ie  zas' p rzez  w y c h w a la n ie  p e w n y c h  ś ro d k ó w  w y w o ła ć  m o ż n a . 
K to k o lw ie k  z p łc i n a d o b n e j, m ię k k o ść , b ia ło ść  i św ie ż o ść  sk ó ry  
u trz y m a ć  p ra g n ie , n ie c h  s ię  u d a  d o  p , J s h n a  w  K r ą k o w ie  
lu b  w  T a r n o w ie ,  w  k tó ry m  h a n d lu  je d y n y  p ły n  te n  n ie o c e ­
n io n y , i z sa m y c h  ro ś lin  sp o rz ą d z o n y , o trz y m a ć  m o żn a . W id o ­
czn ie  szybk i s k u te k , te g o ż  je d y n ie  n ie sz k p d liw e g o  ś r o d k a  za lec i 
g o  w n e t  p łc i p ię k n e j i s ta n ie  s ię  n ie z b ę d n y m  p rzy  k ażd e j to a le c ie .

S d ^ I i l V B l O H V  CI898-5-)

‘Prawnie wzorem i ma-ką przeciw na- 
śiadowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e u z n a n y

Dlopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, 

je s t zaw sze  św ieży do nabycia: 
w K rakowie, w apt. p. Aleksandrowicza, 
we L W O W IE : w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha,
również utrzymują:

w Bielsku pan J. A. 
Stauko aptek.

„ Boohni pan A. Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

„ Brr.eżanachp.Żmin- 
kowski apt.

„ Buc/aczu p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p. F . Her- 
zog.

„ Gorlicach p W ale- 
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M. 

Łowczyński.
, Nowym Targa pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

dctschka i Syn.

Rozwadowie p. Ma­
recki

Rzeszowie p. Schait- 
ter.
Samborze p. Kriegs- 
eisen.
Stanisławowie p.To­
manek.
Stryju p Sidorowicz 
Szozerzecach p. J. 
Pełka apt. 

Tarnopolu p. Buch- 
net.
Tarnowie pan Si­
dorowicz apt. 

Wadowicach p. Ma­
jer aptek. 
Zaleszczykach pan 

Kodrębski. 
Złoczowie p.Pctełch 

(1012 15-)
1 zlr. 26  cent.C ena jednej flaszki 

Ci sami pp. Depozytaryusze utrzymują: 
P r a w d z iw y  t ł u s z c z  z  w ą t r o b y  m ię -  

t u s o w e j ,  (EchterDorscti-Lebertri. n-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ie r k i  z  d r z e w a  A n a fea h u U , spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P la s t e r  n a  o d g n lo t k l  wynnlez:ony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do 
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

B a ls a m  r ó ż a n y ,  B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

JPM-Główny skład u J u l i u s z a  B l t t n e r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino z jab łek  do zachowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jab łek , w y­
robu Franciszka Wilhelma, ap tekarza 

w Gloggnitz,
ktdrych szczególne zalety zr stały ck. przywi­
lejom wyszczególnia: e, i najwyżoj konccsyo- 
nowane, posiadają tę własność, że mo,;ą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa, a to w więki-zćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, ciągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach hemoridalnych, podagrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, (ierpienlaoh ner 
wowych, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaezce i wielu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyczyszczone w sposób powol­
ny i łagodny. ^ 18 8 8 -ś)

F laszką  wraz z instrukcyą użycia ko­
sztu je 5 0  centów  w. a.
(J S ? ' Przy innych gatunkach w handlu znaj­

dujących się, nie ręczy się za skutek.

W P n ń s t w I e  I i l i a ł a w i c a e l t  poil Zakli­
czynem jest do sprzedania kilkanaście sztuk 

jałówek po 3 4ch lat, oraz kilka krów, tak krowy 
jako jałówki są c i e l n e ,  — rasy czysto styryjskiej 
M u h r ż t h a l e r  No,listy frankowane odpowiada 
Zarząd Ekonomiczny w miejscu, poozta Wojnicz.

(1956-1-3)

P o s z u k u j e  s ię  d o  k u p i e n i a

w obwodzie Sądeckim  lub Jasielskim  położona, 
w dobrąj glebie, w w artości od 2 5  do 4 0  ty ­

sięcy złr. w. a.
Chjć sprzedać mający raczą się zgłosić listami 

fraaki)wanemi pod adresem: W. W . w L i p n i c z c e  
0 Bt*tii<* poczta C i ę ż k o w i c e .  (1839-1-fc)

DRUKARNIA
E . W 1 M I A R K A

W E  LW O W IE ,
p o s z u k u j e  k i l k u

Z e c e r i  v.
(1956-1)

Jw 6 dniach, jelt° d. 3 Lutego
r. b. nastąpi ciągnienie

L m  hr. $t Genois
po 4 3  /,Ir.

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i  
na złr. w. a.

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej 4o 68 zl. 25 c.

Każdy los nusi wygrać najmniej 
68 zł. 25 c e a t . - ^ l f  

Losy te oryginalne Łorzedaje zupełnie po­
dług kursu dziennego, a ra ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. b. także Promesy podług prawa 
50-centową marką opatrzone po 3 zł. 50 c.

J a n  J f i L  J S o t h e n  
w  W i e d n i u ,

hurtownik i wekslarz „Stadtam H of420.“
^UgrPrr.y zamówieniach zamiejscowych uprasza 

się uprzejmie o frankowane przysłana nalożytośoi, 
oraz o dołączenie 30 centów na frankrwanc prze­
słanie listy ciągnienia. ( 531-9-13)

Losy te są do nabycia we wszystkich ktntoraoh 
wymiany i w miejscach sprzedaży losów.

D w o r e k w Krakowie z  pięciu mor­
gami grun tu , ogrodem w a­

rzywnym i fruktowym zaraz do sprzedania. 
W iadom ość w kantorze Ludwika Sroczyńskiego 
w Krakowie ul. F loryańska N r. 335 . (1824- 2 )

Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  polecają Pa­
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy ka ary, zapalenia piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięećj dwurazowe użycie wy­
starcza najczęściój do zupełnego wyleczenia, a 
w yjąw szy m ałe świerzbienie, nie zosiawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów w. a.

Znajduje się w aptece pana M olędzińskiego  
pod Barankiem w Krakowie. (1879 3 -)

W ielce szanow nym  Dam om  do zapobieżenia w ypadaniu w ło­
sów, oraz wszystkim  łysym  do otrzym ania w łosów  napow rót, 
polecam y w swój skuteczności jedyną  i w .1,000 szczęśliwych 

w ypadkach  jako  słyńmy u trw aloną, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pornadi; do rośnięcia w łosów

„MEDYTRYŃE“
w połączen iu  z

Wschodnią wodą do rośnięcia włosów i brody,
k tó re  to  a r ty k u ły  u z y sk a w sz y  ju ż  e u ro p e js k ą  s ły n n o ść , czy n ią  w sze lk ie  

d a lsze - w y c h w a la n ie  z b y t e c z n e m.
Z n a jd u ją  się n a  sp rzed aż  n ie s fa łszo w an e  w  s ło ik ach  lu b  flak o n ik ach  po 

1 złr. 80 cent. w n a s tęp u jący ch  sk ła d a c h :
w W IEDNIU w głów nym  Składzie M. M a 11 e g o ,  „alte  W iedeń, 

H auptstrasse  Nr. 3 7 ,“ w ck. Aptece nadw ornój.
Z aś na prowincyi u trzym ują te artykuły :

W  K R A K O W I E  H an d e l p. . l A x e f r x  Jalina, ja k o  g łó w n y  S k ład  
d la  G alicyi z a c h o d n ić j, o ra z  H an d e l L e o n a  I f e l n t u c h a .  —  W e 

L W O W IE : p. Adolf Berliner i Piotr m ikolasch a p te k a rz e , 
w Kołomyi p Sternhell Jakób 
„ „ pp. Rosen i Kuhn.
„ Komarnie p. A. Emperl apt.

Lisku p. Monaciyński apt 
rzt skach p. J. Lip-

w Bilskn p. A Herrmann apt 
„} Bochni p.Pawei Niedzielski, 
„ Bobrce p. Jakób Czarn k apt. 
„ Brzeżanach p. Józef Żrain- 

konski apt. obw, 
„ „ p. Barach Fa-

denhecht.
„ Buczaczu p. M. Lij schfttz. 
„ Cieszynie p. E. F. SchrOdcr. 
„ Czorniowcach p. J. Toma­

nek apt.
„ „ p. Ig. Schnirch.
„ Dębicy p. J. F. Masłowski 

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinie p. Alojzy Schulz, 
n Drohobyczy p. Kleczkowski, 

tptekarz. 
n Jarosławiu p, Bohu* apt.
„ Jaworowie p. Władysł. La­

chowicz apt.

Monas 
schńtz.
Ołomuńcu p Koberg. 
Opawie p. Fr. Brunner apt. 
Przemyślu p. Edward Ma­
chalski. _ /
Przeworsku p. Feliks Swi- 
talski apt.
Rad owcach p. lgn. Schnirch. 
Rozdole p. Jan Krzyżano­
wski apt.
Rzeszowie p. Ferdynand 
Fohaitter. m
Samborze p. J. Kriegseisen 
aptekarz obwodowy.

n p. Stunlsł. Riedol 
aptek.
San. ku p. J. Jaklitsch.

w Stanisławowie p. I. Toma­
nek apt.

„ Starem Mieście p. Antoni
G ro to w sk i ap t.

„ Stryju p. Sidorowicz apt.
„ Suczawie p. Worell apt.
„ Tarnopoln p. K. Latinek.
» » p. A. Morawrtz.
n Tarnowie p. Józef Jahn.
n Truskawcu p L Kleczko­

wski aptek.
n Tnrce p. A. Czyrniański.
- Wadowicach pani Ri nges 

wdowa, apt.
„ Zaleszczykach p. Józef Ko- 

d ręb sk i.
„ Zborowie p. Jan Gottsoaner 

aptekarz.
n Żułkwi p. R. Krzyżanowski 

aptek. obw.
„ Żurawnie p. Władysł. P o-  

stępski apt. (1906-3 -)

i znaczniejsi A ptekarze i D om y h and low e w w ięcój jak 400 miastach Europy.

II I

Medal, Londyn 18.52,

Formy na cukier
z  n a p i s e m  t „for excellence of manufacture of sugar moulds."

w y rab ia  p o d łu g  w ła sn e g o , p a te n to w a n e g o  sp o so b u  w szelk iego  tm  ^ i t a w i i a i i -  1
ro d za ju  i ro z m ia ru  po  cen ach  n isk ich  i ręczy  za rz e te ln ą  i trw a łą  I t A n Z u l  l i  #  P  H

ro b o tę  w  sw y m  Z ak ładz ie  w  P r a d z e  c z e s k i e j .
T e n  to  n a js ta rsz y  w  sw ym  ro d za ju , a  w  ro k u  1845 w  W iedn iu  po d  firm ą : „TL D- Schmid11 is tn iejący  Z ak ład , w y ro b ił ju ż  o ko ło  2  m ilio n ó w  form , o b ecn ie  zaś

je s t  ich  w  s tan ie  w y ra b ia ć  2 0 0 ,0 0 0  roczn ie . (1189-7-12)
^ ( f * * B l i ż s 7 4  w i a d o m o ś ć  u d z i e l a  i n ż y n i e r  p . K o ł o d z i e j s k i  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i ć j  p o d  L .  3 5 8  I 81® p i ę t r o . * ^ ^ ^

W DmUarni _ CZASU.“ R*§dac Drukarni, Antoni Rothtr.


